Łódź, vu 50 r 


Mo I5 Ą Kalendarzyk tygodniowy: 
= a 


CENA PRENUMERATY: 


Piąt. Sw. Bonawentury. 
Sob. Rozesłanie A post. 
Niedz. N. P. M. $zkapl. 

Pon. Sw. Aleksego W. 

W ŁODZI: 

Rocznie rb. 8 k— 
Półrocznie „ 4 „ — 
Kwartaln. p 2 „ — 


Wtor. Sw. Szymona. 
Sroda Sw. Wincentego. 
Czwert. Św. Czesława 
fiesieczn. . — "Wschód sł. godz. 3 m. 5 
r AA Zachód sł. godz. 8 m. 15. 
Odnoszenię 10 k. m. $ Dług. dnia godz. 16 m. 20. 
Egz. pojećynczy 5 k. 
eaan PES a 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. Redakcya 
Półrocznie „ 5 , w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 , ul. Przejazd Mż 8. 
Miesięcznie n, — w 8 X telefonu 593. 
SOME PESTZWICAT RE 


W 


Rok VIH. 


ROZWOJ 


finik pdliywoj, przeapaowy, skamaieny, pain À literan, ilustrowany, 


Piatek, dnia 1 (14) lipca 1905 roku. 


Kantory: 


w Pabianicach u p. Teodora Minke; w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 Kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
Za dołączenie asi 36 rb. ADA BA bez oznaczenia kopomis Redakcya uważa za + PSP rokopis y droboyah nia zwraca. 


Rozkład EE, 


Od i-go czerwca. 


Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.58. 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
m) 3.40, n) 5.22, 0) 8.20, p) 11.00, r) 4.35, u) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódż-Warszawa pociąga- 
mi — a), e). Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie— 
b), D. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — 4), 
å), g), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) i u) kursują codziennie. 

Kolej Warszawsko- Kaliska 

Odohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
k Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.465, zo Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kolu 
stok do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 


stnaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano 


Mam Stanisławski 


Adwokat Przysięgły, 
przeniósł 'swą kancelaryę 


la Nowy Rynek Ne 9. 


902 15 


Niem.y na morzu. 


—' mma 
. 


Zapoczątkowaną w r. 1884 przez ks. B s- 
mareka polityka kolonialna cesarstwa niemiec- 
kiego stanowi dziś glówna troskę dyplomacji 
niem eckiei, poimu acej dobrze, te nadmiernie 
rozwinięty przemyćł niemiecki ma gwelt pótrze- 
buje nowych rytków zbytu, w przeciwnym bo- 


wiem razie ostre przesilenie ekonomiczne dopro-. 


wadziłoby Niemcy do uniknionej katastrofy. 
To też nietezzasadnie cesarz Wilhelm II gi 
wyraził się, że przyszłość Niemiec na oceanach, 
3 zaś on sam z właściwą sobie energią i upor- 
czywością niemało położył zasług, by przyszłość 
<Niemiec na oceanach“ zabezpieczyć a otolicz- 
nóści wielce mu sprzyjały, Arglia ma słuszną 
podstawę do żywienia „obaw, vy rozrost potęgi 
morskiej Cesarstwa Niemieckiego nie zagroził 
4 czasem zbyt poważuie wszechwładztwu Wiel- 
iej Brytanii na oceanach. 
Ud Od pażdziernika r. 1881 a zatem w okre- 
šie z górą lat dziesięciu Niemcy zajęły w Afry- 
cè wybrzeże od przylądku Trio do Orange, Ksa- 


 szkańców; 
' kwad. z 3 000,000 mieszk úw; 


merun i 


środkami 


Togo na TRENA eingot krój 
Usugura, zagarnęły pod swój protektorat wyspy 
Karolińskie. zajęły wyspy Marszełkowskie i uło- 
żyły się z Franevą i Asgl'ą o granice swych 
posiadłości w Afryce Zachodniej. W roku 1890 
wzamian za ustępstwa w Afryce otrzymały 
Niemcy od Anglii wyspę H-lgolaud i prowadzi- 
ły dalej bardzo energicznie kolonizacyę Afryki. 
Po powstaniu bokserów i wojnie cliisko japoń- 
skiej Nemcy zajęły port Kio Czuu na wybrze- 
żach Santrngu. 

Kolonie niemieckie obejnmnią obecnie prze- 
strzeń 2,605,100: kilom. kwadrat. z ludacścią o- 
kolo 9,230,000 głów, misnowicie: Afryka zacho- 
dnia Togo. Kamerun, Niemiecka południowo-7a- 
chodsvia Afryka 1,406,890 kilom., 5,700 000 mie- 
Af yka Wschodnia 941,000 kilom. 
Ziemia cesarza 
Wilhelma, ar bipeleg Bismarcka, wyspy Salomo- 
na, wyspy Marszałzowskie, Karoliń» «kie, Maryań- 
sxi, Samsońzkie 250 100 kil. kwadr. z 474,800 
mieszkańcami. 

Terytorynm dzierżawione cd Cbin w Avi 
wschodniej (Kioo - Czan) 1,000 kilom. kwadr. 
z 70000 mieszkańców. 

Handel tych kolonii i protekteratów przed- 
stawia się w cyf:ach: przywóz około 30 milio- 
nów, wywoz około 18 milionów marek. 

Flvta bańdl'wa niemiecka liczy 1 390 paro- 
statków, 2,493 okrętów żaglowych i 50,556 lu- 
dzi załogi. 

Fleta wojenna Cesarstwa Niemieckiego po- 
siadała w 1903 roku 118 «krętów bojowych, 114 
torpedowców i 33,521 marynarzów załogi. 

C:sarz Wilhelm II cd początku swego pa- 
nowana dąży wsiąż do zwiększenia fioty, 
w czem pomągają mu energicznie jego zwolen- 
nicy. 

AN bowiem opozycyi przeciw wydat- 
kom na (flotę, znal źli się jednakoż w Niemczech 
tacy wielbiei le idei cesarza Wilhelma lI, że o- 
kszało się możliwem utworzenie towarzystwa 
floty ochotniczej, którego zadaniem jest dopoma- 
ganie rządowi wszolkiemi zależnemi od niego 
do wytworzęnia wielkiej i potężnej 
foty wojennej niemieckiej. 

Towarzystwo to nie szczędzi wysilzów dla | 
dopięcia swego celu. Rozwinęło ono w całych 
Niemczech potężną i encrziczną sgitacyę, a jego 
tylko staraniom Niemcy zawdzięczać mogą, że 
parlament rzeszy w roku 1900 przyjąl projekt 
do prawa o powiększeniu fioty. 

W latech ostatnich działalność towarzystwa 
tak się rozwinęła, że Anglia zwrocła na nie 

s:czególuiejsczą uwagę i właściwie rozkwit towa: 


rzystwa fioty ochotniczej niemieckiej był jednym 


z głównych czynników oziębienia się stosunków 
anglo niemieckich. 

Od wiosuy roku 1990 prasa angielska za- 
częła otwarcie dowodzić, że flota ochotnicza do- 
prowadzi w rezultacie Niemey do wojny z Au- 
glią, jeżeli jej działalność nie zostanie ukróconą. 
W Berlinie ostrzeżenia te wywarły pewne wra- 
żenie. Kierownikom towarzystwa floty ochotni- 
czej dano ostrzeżenie, aby byli ostrożajejsi. Pa- 
rowie ci, otraa podali się do daia co wy- 


| ków i zupełnego 


| 
| też półurzędowe gazety niemieckie polułzają to- 
| 
i 


Między innemi gażeta „Koelnische Zsitung* 
| 
| 
| 
| 
l 
| 
| 
| 
| 


| | poważny skośdańj który jednakże o. 
| sfery berlińskie wkrótce zażegnsły. 
Teraz zaś gazety niemieckie półurzędowe 
„Koelniseke Zeitung“ na czele podniosły ener- 
adje kwestyę o przywrócenie dobrych stosun- 


zaufania pomiędzy zarządem 
towarzystwa floty ochotniczej a ministerynm ma- 
rynarki. Wychodzą one w swych. artykrłach 
z tego założenia, że Niemcy potrzebują obecnie 
wytężyć wszystkie siły dla postawienia na nale- 
żytej wyżynie obrcny państwa. Projekt z ro- 
ku 1900 nie czyni już zadość nowym wymaga- 
niom polityki niemieckiej pna oceanach. Diatego- 


warzystwo fioty ochotniczej, ahy wywarło swój 
wpływ na opinię publiczną w Niemezech w spo- 
sób podobny, jak to uczyniło w 1900 r. 

Widocznie Niemcy w sferze polityki mor- 
skiej wstępują w nowy olres jeszcze energicz- 
niejszego działania i dlatego domagają się od 
członków towarzystwa floty ochotniczej, aby do- 
pomogli rządowi i rozbudz li zainteresowanie się 
flotą w rozlicznych partyach niemiecki'h 


pisze, że jeżeli Niemcy zdobyli sę już na dobrze 
zorganizowaną siloa armię ląd: ową, o której do- 
niosłem znaczeniu dla powagi państwa nikt nie 
wątpi, to niewątpliwie naród niemiecki pojmie i 
należycie oceni znaczenie silnej floty. Gazeta 
ma nadzieję, żo dla przyszłości i potęgi Niemiec 
wszystkie partye złączą się z sobą i jako jeden 
mąż pracować będą nad zaopatrzeniem Niemiec 
w wielką dostatecznie silną flotę, zdolną do obro- 
ny kolonij i interesów niemieckich na oceanach. 

Towarzystwo niemi 'eckiej foty ochotniezej 
posiada wyborną organizacyę. We wszystkich 
państwach i państewkach niemieckich liczy ty- 
siąca członków. Jego agitacya bezpośrednio 
działa na lud i przyucza go widzieć we flocie 
interes ogólno nzrodowy niezwykle żywotny. 

Zwrócenie się rf r rządowych berlińskich do 
towarzystwa flety ochotniczej jest znamieniem 
chwili bieżącej. 

Widocznie w Berlinie pojmują dobrze na- 
strój, panujący w Anglii, i liczą się z możliwo- 
ścią napeśsi augielskiej na flotę niemiecką, któ- 
ra dziś jeszcze nie byłaby w stanie skutecznie 
postawić czoła potężnej flocie wielkobrytańskiej. 
Dletego tego też sfery decydujące w Niemczech 
postanowiły całą silą pary dążyć do wytworze - 
nia potężnej floty. Czy jednak Anglia pozwoli 
na to, czy spokojnie czekać będzie na ugrunto- 
wanie się potęgi morskiej Niemiec, rzecz bardzo 
wątpliwa. 

S J. 


ZYGZAKI 


== 


Ze szwindlów łódzkich. 


Mieszka w Zgierzu p. N., właścieiel apre- 
tury, czyli wykańczałui. Jest to człowiek cięż- 
kiej pracy, który powoli dorobił się pewnego 
mająteczku. 


2 


o 
— 


parem panną zaa 


Na jego kieszeń zrobił zamach jeden ze 
szwindlarzy łódzkich. 

Historya ta przedstawia się w sposób na- 
stępujący: ; | 

Szwiadlarz X., fabrykant bez fabryki, poje- 
chał do Zgierza, prosząc p. N. o kredyt, które- 
go mn p. N. udzielił do wysokości 3,000 rb. 

Za tę sumę wyrobił mu towaru i został po- 
kryty wekslami. 

Szwindlarz X nie kontentował się jednak 
tymi 3 tysiącami. Dał nową robotę i kiedy zo- 
stała wykończona, postanowił ją odebrać. Ale 
p. X, opierając się na umowie, odmówił wyda- 
nia, 
kryte. 

Wtedy szwindlarz X. pojechał do Łodzi, od- 
szukał bankiera, u którego były weksle i zapro- 
ponował mu następujący interes: 

— Masz pau tu na 3,500 rnbli listów za- 
stawnych i pożycz mi pan weksli fabrykanta N., 
bo muszę się z nim obliczyć, mamy spory. Jeżeli 
pana w ciągu trzech doi nie zwrócę weksli, to 
możesz pan listy sprzedać i pokryć temi pie- 
niędzmi należność za weksle. 

Bankier, mając wszelką pewność, zgodził się 
na tę propozycyę. Szwindlarz X. porwał weksle 
i pojechał do Zgierza. 

— Widzisz pan, wykupiłem już weksle, wy- 
daj mi pan teraz towar. 

Nie podejrzewając złej woli, fabrykant N. 
nie zniszczył, t. j- nie przekreślił swego Żyra, 
wydał towar, weksie zabrał z sobą szwindlsrz, 
który się już więcej nie pokazał. 

Pierwsze i drugie weksle, wystawione przez 
szwindlarza X., nie zostały pokryte, musiał je 
wykupić p. N. i 

Mając 6,000 rb. zarobku, szwindlarz ulotnił 
się z naszego miasta. 

Zapewne, kto tak fabrykuje, 
sprzedawać swój towar. l 

Sns moralny: że wobec szwindlów łódzkich 
niema sposobu upilaowania się. Chyba tylko 
prawodawstwo położy kres tym publicznym roz- 
bojom! 

Z powodu nawału depesz z ostatniej chwiii, w zna- 
cznej części nakładu numeru . wczorajszego, powyższy 
„Zygzak“ był usunięty. Powtarzamy g0 więc dziś. Red. 


może tanio 


SPRAWY SZKOLNE. 


Redaktor „Gazety Polskiej* p. J. 
Gadomski umieścił wswem piśmie, co 
następuje: 

Onegdaj, na zaproszenie br. Adama Kra- 
sińskiego, zebrało się w jego mieszkaniu gro- 
no osób, dla wymiany myśli o sprawach szkol- 
nych. 

j: Było dużo przemówień, ale usbwały żadaej 
nie powzięto. Niemniej z polecenia sz. gospo- 
darza rozesłany został do dzienników  komnni- 
kat, notujący nazwiska niektórych osób obec- 
nych, oraz formułujący wynik narad, z nadmie- 
nieniem, że takie a nie inne „przekonanie* wy- 
rażore było „niemal zupełnie jednomyślnie". 

Komunikat ten jest trochę niejasny i ria 
daje istotnego obrazu dyskusyi. 

Powiada on: „wyrażono przekonanie, że 
w interesie społeczeństwa naszego należy wpły- 
wać na powrót młodzieży do szkól z rozpoczy- 
nającym się rokiem szkolnym. 

Tak sformułowaną relacyę można rozumieć, 
jak kto chce. Otóż stwierdzamy przedewszyst- 
kiem, że przez „wpływanie na powrót do szkół” 
przeważna większość mówców rozumiała nie dą- 
żenie do stworzenia takich warunków szkolnych, 
przy których możnaby liczyć na to, że powrót 
ten istotnie nastąpi, lecz— poprostu powrót, czyli 
natychmiastowe zaniechanie abstynencyi. 

D-l:j wyrażenie „niemal zupełnie jednomyśl- 
nie“, pozostawia wątpliwcść, kto mianowicie i 
w czem nie był z innymi w zupełnej zgodzie. 
Tutaj znowu lepiejby było przez dokładniejszą 
redakcyę zapobiedz zwracaniu się niepewnych 
domysłów pod fałszywymi adresami, albo też, 
o ile dokładniejsza relacya wydawała się do 
uczynienia niestosowną—nie ogłaszać” żadnej. 

Ale relacyę ogłoszono. Rozumiemy zamiar. 
Chodziło o to, żeby pokazać, jak wybitni w spo- 
łeczeństwie ladzie przeciwni są przedłużaniu ab- 
atyneneyi szkolnej. My ze swej strony nie my- 
ślimy ukrywać tych nazwisk. Owszem, powin- 
no być wiadome, skcro jest faktem, że na tem 


dopóki pierwsze weksle nie zostaną po- | 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 14 lipca 1905 r. 


zebraniu przeciw abstynencyi oświadczył się 
ksiądz biskup Ruszkiewiecz, Henryk Sienkiewicz, 
Ludwik Górski, Al. Rembowski. S. Askenazy, 
A. Pepłowski, M. Maszonius, T. Smarzewski, hr. 
M. Zamoyski, hr. A. Krasiński i t. d. 


To stwierdzając, uważamy za stosowne do- 
dać słówko wyjaśnienia osobistego. 

Na zebravie to zaproszony Dbsł także niżej 
podpisany redaktor naszego pisma i wziął 
w niem udział. 

W dyskusyi redaktor <Gazety» zabrał głos, 
żeby powiedzieć, iż ubolewa nad strejkiem szkol- 
nym, zle nie sądzi, żeby samo oświadezenie się 
przeziw niemu w tem lub innem gronie pry- 
watnem mogło mu zapobiedz. Wobec sytuacyi 
cgólnej, wobec poglądów wielu kół społecznych, 
wobee usposobień kraju, należałoby przystąpić 
do tej sprawy inaczej, a prowadzić ją w zbio- 
rowem porozumieniu grup i stronnictw. Nie ro 
biąc tak, wypowie się wprawdzie swoją opinię, 
lecz nie osiągnie się zamierzonego wynika, stwo- 
rzy się natomiast nowy motyw do starć we- 
wnętrznych, które raczej zaszkodzić mogą spra- 
wie, niż jej dopomódz. 

Taka była treść tego przemówienia, do któ- 
rego to tylko dodsć możemy, że nie ulega, zda- 
je się wątpliwości, iż wobec zapowiedziane "o 
w blizkim już ezesie zwołania s«boru — sprawy 
szkolne wraz z lunemi sprawami, dotyczącemi 
naszego kraju, poddane będą przez reprezenta 
cyę krajową rozwedze władz i przedstawicieli 
narodu rosyjskiego i rozstrzygnięte, jak mamy 
nadzieję, w ducha istotnych potrzeb naszycb, 

J. Gadomski. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Dobrogosta. Ja- 
tro Radosława. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 15 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 


KRONIKA, 


lospekcya rzemieślnicza. W ministeryum skar- 
bu z udziałem przedstawicieli ministeryum spraw 
wewnętrznych w tych dniach rozpatrywanym 
będzie projekt ustanowienia nowych posad in- 
spektorów przemysłu rzemieślniczego, którym ża 
projektowano w stosunkach do warsztatów i za- 
kładów rzemieślniczych nadać też ssme prawa i 
obowiązki, jakie przysługują i nałożone są na 
inspektorów fabrycznych w stosunku ich do fa- 
bryk i zakładów przemysłowych. Jadnocześdie 
na inspektorów rzemieślniczych będzie włożony 
obowiązek zarządzania kantorami pośrednictwa, 
składami wyrobów rzemi:ślojczych i t. p. 

Iaspektorzy ci będą zajmowali się tylko tą 
stroną życia r'emieślaiczego, która dotyczy spo- 
sobu i charakteru produkey! rzemieślniczej, sto- 
sunku majstrów do robotników i uczaiów, nie 
porcszając interesów stanowych, 


Język polski na kolejach. Na kolei war- 
szawsko+wied:hskiej rozpoczęto wprowadzanie 
korespońdencyi wewnętrznej w języku polskim 
w kontroli tewarowej. line wydziały również 
zajęte są opracowaniem wskazówek, w jakich 
razach należy używać języka poństwowego, a 
w jakich polskiego. Odpowiedzi osobom obcym 
na kolejach warszawskiej i Jólzkiej udzielane 
będą w tych językach, w jakich interesant zwró- 
ci się do kolei. 


W sprawie rewizyi paszportów. Jak już do- 
nosiliśmy, każdy z przyjezdnych do Łodzi obo- 
wiązany jest mieć paszport, który przy wysia- 
daniu ż pociągu należy przedstawić miejscowym 
władzom. 

Niektóre osoby pomimo posiadania paszpor- 
tów, są zatrzymywane ma siącyach, następnie 
odprowadzane do cyrktłów dla wylegitymowania 
się. 

s Ż-by uniknąć podobnych nieprzyjemności, 
osoby, kióre często przyjeżdżają do Łodzi za in- 
teresami, winny zaopstrzyć się w zaświadcze- 
nia od władz tych miejscowości, gdzie zamie- 
szkują, z nadmienieuijem, że dana osoba związa- 
na jest interesami 7 Łodzią. 

Zaświadczenie takie może być wypisane na 
okładce paszportc; ochroni ono osoby przyjezdne 
od nieprzyjemncści. 
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Polowanie. Dziś. rozpoczyna się w obrębie 
Królestwa Polskiego połowanie na ptactwo. prze- 
lotne, mianowicie: żórawie, kuliki, czaple chró-_ 
ściele, bekasy, dubelty, czajki, kurki wodne, go- 
lębie, przepiórki, drozdy, skowronki, gęsi, kacz- 
ki i nurki. Polowanie ua ptactwo przelotne do- 
zwolone jest do dnia 13 kwietnia roku przyszłe - 
go włącznie, 

Natomiast wzbronione jest przez eały rok 
bezwarunkowo łowienie i tępienie ptaków śpie- 
wających, w szczególności zaś słowików; winni 
podlegają Farze pieniężnej od rb. 1 do 10 za 
każdą sztukę. 

Niemcy bojkotują studentów-ondzoziemców. 
Jak donosi <L»dzer Zeitung”, senaty szkół poli- 
technieznych półaocnych Niemiec, postanowiły 
ograniczyć liczbę studentów-eudzoziemców, mocno 
utrudniając warunki przyjęcia do politechniki. 


Z kolei łódzkiej, Rada zarządzająca Towa- 
rzystwa kolei Fabryczno łódzkiej na wczorajszem. 
posiedzeniu zajmowała się sprawą wprowadzenia 
języka polskiego do biurowośe: kolei, wedłag 
punktu VIII Najwyżej zatwierdzonego 1% czerw- 
ca r. b. postanowienia Komitetu ministrów. Ra- 
da postanowiła działać w tym przedmiocie zgo- 
dnie z radą Towarzystwa kolei Warszawsko- 
wiedeńskiej. 

— Wezżoraj odbyło się zwyczajne doroczne 
zgromadzenie ogólne akcyonaryuszów kolei Fa- 
bryczno łódzkiej, na którem było obecnych 29 
akeyonaryuszów, przedstawiających 401 000 rubli 
met. z prawem do 104 głosów. Zsrymadzenie 
zatwierdziło sprawozdanie z eksploatacyi kolei 
za rok 1904, ustanowiło wysokość dywidendy za 
ten rok na 7 rb. 50 kop ma każdą akcyę 
100 rubłowa; termin płatności dywidendy ozną- 
czyło ra 17 lipca r. z. Zagaił je wiceprezes p. 
Cieszkowski, zapraszając na asesorów pn. Ga- 
bryela Kempnera i Władysława Frankensteira, 
na trzymającego pióro p. Kopytowskiego. Za- 
twierdzono sprawozdanie rady o przzdsięwzię- 
tych przez nią Środka h, celem polepszenia ma- 
teryalnego bytu urzędników i ofł:yalistów kolei; 
zatwiejdzono sprawozdanie z budowy odnogi ko- 
laszkowskiej i dopełniono wyborów. boð 2 

Na członków rady wybrano pp; J Wie- 
niawskiego, E Herbsta i M, Ordęgę na lat 3i 
p. W. Weilą na rok. Na członków komisyi re- 
wizyjnej pp.: A. Gruszeckiego, D. Grossmana i 
L. Rosenbauma. 


Z Towarzystwa wzajemnego kredytu łódzkich 
kupców i przemysłowców. Przed dwoma laty 
kiga osób podniosło projekt zorganizowania w 
Łodzi Towarzystwa wzajemnego kredytu łódzkich 
kupców i przemysłowców. 

Dnia 23 listopada 1904 roku minister skar- 
bu senator W Kokowcew zatwierdził ustawę po- 
mienionego Towarzystwa, którego czlonkami 
mogą być osoby obu płci i wszelkiego stanu, 
przedewszystkiem zaś trudniący się handlem, 
przemysłem i roluietwem. 

W myśl paragrafu 6 ustawy, Towarzystwo 
rozpocząć może «wą działalność nie wcześniej, 
aż po przystąpieniu doń przynajmniej 50 człon- 
ków i po zebrania z 10% wniosków od ezłonków, 
kapitału obrotowego nie mniej niż 20,000 rubli, 
Jeżeli w przeciąga Sześciu miesięcy, licząc od 
dnia zatwierdzenia ustawy, Towarzystwo nie za- 
cznie swej działalności, to nznane zostanie za 
niecoszłe do skutku. 


Iaicyatorzy po otrzymaniu ustawy zwołali 
dwa ogólne zebrania, lecz w obu wypadkach z 
przyczyn od nich niezależnych posiedzenia ta 
nie doszły do skutku; mniej c erpliwi, mając u: 
więziony swój kapitał 10% od wkładu, wnieśli 
skargi do poliemajstra m. Łodzi, prosząc, aby 
mogli być wykreśleni z listy członków założycieli 
tego Towarzystwa i żeby im natychmiastowo 
zwroccno wkłady, które złożyli w banku hban- 
dlowym. | 

Po upływie paru miesięcy, przez który to 
czas inni jeszcze członkowie nadesłali deklara- 
cye do biura organizacyjnego z prośbą o wykre- 
ślenie ich z listy, inieyatorzy rozporządzając su- 
mą 22,000 rb. zebraną z 10% od wkładów, zwo- 
Jali na dzień wozorajszy do lokalu <Lutni» przy 
ulicy Piotrkowskiej pod N 108 ogólne zebranie, 
na którem podług programu miały być rozpa- 
trywane następujące sprawy: 1) przyznanie ko- 
sztów zatwierdzenia ustawy i orgabizacyi Towa- 
rzystwa; 2) okreslenie wpisowego od członków; 
3) budżet wydatków na utrzymanie biura; 4) 
wyznaczenie sumy na utrzymanie biura; 5) ozną- 
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czenie„terminu rozpoczęcia czynneści; 6) wybory 
członków, rady zarządu i komisyi rewizyjnej. 

"© godzinie 5 po południu do lokala <Lutni* 
przybyło 78 ezłonków z liezby 141. 

P, Hipolit ‘Ciesielski, jako główny inicyator, 
"zagaił posiedzenie, prosząc '© wybór przewodni- 
czącego, na którego wybrano dr. Ileickiego, a 
ten na asesorów zaprosił pp. Kobierzyckiego i 
Maksa Jakubowicza, a pa sekretarza p. Hirsz- 
berga. P. Jakubowicz, jako wykreślony z listy 
członków, w myśl $ 12 ustawy nie miał prawa 
hyć asesorem, lecz ua razie nikt nie oponował. 
Lanm prezydyum przystąpiło do głosu, starszy 
pomoemk „komisarza (IHI cyrkułu p. (Lowicki o- 
zmajmił zebranym, że na skutek prośby niektó- 
rych członków, wręczonej p. policmajstrowi m. 
Łodzi, ten wydał rozporządzenie, aby każdy z 
obecnych na zebraniu, zanim przystąpią do 
obrad, oznajmił, czy chce być członkiem Towa- 
rzystwa, czy też nie i czy żąda zwrotu złożone- 
„go wkładu. 


SEE ci ae 


Okazało się 'na razie, że 53 ezłonków wy- 
cofywa swoje wkłady na sumę 6,900 rb., lecz 
gdy ostatni zapytany p. Jakubowicz odpowie- 
dział: „zostaję*, poczęto wołać: „i ja zostaję“ 
„i ja zostaję“. Wtedy proponuje p. Hirszberg, 
aby zebranym dać do namysła 20 minut czasu, 
jednakże pomocnik -komisarza p. Lewicki nie 
zgodził się na to, gdyż zdaniem jego, agitacya 
w tym wypadku nie byłaby na miejscu. Wtedy 
to zaczęły odzywać się głosy, że p. -Jakubowicz 
nieprawnie zasiada jako asesor, gdyż jest wy- 
kreślony z listy członków. 5 

Po uciszeniu się, gdy po raz drugi przewo- 
dniczący przeczytał listę, okazuło się, że 72 
członków, to jcst połowa ogólnej liczby cofa 
swe wkłady w sumie -7,275 rb. Wobec tego 
p. Lewicki oznajmił zebranym, że posiedzenie 
zamkoięte, gdyż w myśl paragrafu ustawy orga- 
niznjące się Towarzystwo nie rozporządza sumą 
20 000 rubli. 

Jednakże zachodziła potrzeba porozumienia 
się, w jaki sposób członkowie, którzy -występują 
i ci, btórzy będą chcieli wystąpić, «mogą ode- 
brać swoje wkłady %z'Banku Handlowego. Nad 
powyższem wywiązała się żywa dyskusya, wresz- 
cie po długich o6mawianiach postanowiono, że 
wszystkie nazwiska osób wykreślających się z li- 
sty członków, jakoteż i wysokość ich wkładów, 
będą weiągnięte do protokuła z nadmienieniem, 
że i osoby, które nie były na zebrania, a życzą 
sobie odebrać wkłady, mogą to uczymić. Kopia 
tego prożokułu będzie wysłana do Banku Han- 
dlowego, który po przedstawieniu mu kwita na 
wniesiony wklad, takowy bezawioeznie wypłaci. 
Kopia protokała w ciągu najwyżej dwóch dni 
winna być wręczoną bankowi. Członkowie zaś, 
„którzy na wniesione wkłady posiadają kwity 
„prywatne, podpisane przez inicyatorów, winny 
te kwity zaopatrzyć odpisem jednego z człon- 
ków prezydyum, gdyż w przeciwnym razie Bank 
nie wypłaci wniesionego wkładu. 

Po podpisaniu protokułu przez wszystkich 
obecnych, o godzinie 8 ej wieczorem posiedzenie 
zostało zamknięte. 


Korespondencya z Japonią Wydano rozpo- 
rządzenie, aby va dma 15 lipva wszelka kores- 
pondencya z Japonią prywatna, handlowa oraz 
korespondencya jeńców rosyjskich z całego Pań- 
stwa kierowana była na Warszawę wia Gra- 
nica. 


Zydowski szpital dla dzieci. Przed paru 
miesiącami ukazało się ma łamach «Rozwoju» 
zapytanie, co się dzieje z budową szpitala dzie- 
€ięcego z zapisu b. p. Konsztadta. Sprawa bu- 
dowy zadługo się przewłekała. Obscnie dowia: 
dujemy się. że zakupiono na ten cel plac w Ju- 
lisgowie. Na przestrzeni 8 mórg, systemem pa- 
wilenowym, kosztem 200.000 rb. będzie wybud - 
wany szpital z uwzględnieniem najnowszych wy- 
mogów techniki i medycyny wedłng planów bu- 
downiezych D. Lande i G. Leandaua. Oba ich 
powołano do komitetu budowy szpitala, jak ró- 
wnież doktorów A. J. Goldmana i J. Krukon- 
skiego. » 

Z sądów. Drugi wydział karny piotrkow- 
skiego sądu okręgowego przyjedzie do Łodzi na 
5 dni w dniu 24 lipca. 

— Db Pabianic w dniu 9 sierpnia zjedzie 
po raz pierwszy 3 wydział karny tegoż sądu. 
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bryka tow. ake. Nieiarni w Widzewie. Prawie 


wszyscy robotnicy wrócili do prasy. 


Ze sportn Kapitanowie W. T. C. zawiada- 
miają za uaszem pośrednictwem pp. członków o 
wycieczce do Tuszyna i Wolborza w niedzielę, 
d. 16 b. m. Wyjazd z szosy pabianickiej o g. 
7 rano. 


Niebezpieczne zasłabnięcia. Następujące 080- 
by uległy kurczom żołądka: Na ul. Wólczańskiej An- 
drzej Fajst, robotnik, lat 20, zamieszkały przy ul. Li- 
powej nr. 40. — Na ul. Północnej Ludwik Paszycinski, 
furman z Wielunia, lat 35. — Na ul. Wodnej 17-letnia 
robotnieca, Bronisława Kowalewska. —Na rogu ul. Drugiej 
i Andrzeja, Otto Werner, robotnik, lat 14, zamieszkały 
przy ui. Konstantynowskiej nr. 55. 

We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia 
udzielili chorym doraźnej pomocy. 

Eksplozya. Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
w fabryce Stolarowa przy ul. Rzgowskiej: eksplodował 
cylinder i zranił 4 osoby, mianowicie: 30 letni Włady- 
sław Pohl, zamieszkały w Chojnacb, ma złamane prawe 
ramię i otrzymał kontuzyę czoła: odesłano go do szpita= 
la Geyerów w stanie osłabionym; 26 letni Gottlieb Kar- 
ger, zamieszkały przy ul. Suwalskiej nr. 29, otrzymał 
dwie rany w czoło, uszkodzenie palca u prawej ręki i 
poranienie prawego ramienia, odesłany również został do 
tegoż szpitala. Lżejsze rany odnieśli Piotr Popa, lat 31, 
zamieszkały przy ul. Kruczej nr. 6. oraz Stanisław Ma- 
ciaszczyk, lat 23, zamieszkały w Chojnach. Wszystkim 
tym poranionym pomocy udzieliło Pogotowie. 

Obłąkany. Zamieszkały przy ul. Aleksandrow- 
skiej, w domu pod nr. 33, Maciudziński, po ostatnich 
zajściach w Łodzi, tak jest zdenerwowany, żę w jaki 
tylko może sposób, Stara Się uniknąć spotkania z ludź- 
mi, gdyż otoczenie doprowadza go prawie do obłędu: 
wyszukuje on sobie rozmaite kryjówki i w tych po kil- 
ka lub kilkanaście godzia przesiaduje. W tyck dniach, 
nie mając się gdzie szhować, upatrzył sobie miejsce 
w dole kloacznym, gdy tam go spostrzeżono, nie chciał 
wyjść: wszelkie namowy nic nie pomagały, okazała się 
potrzeba wyprowadzenia go przamocą. Należąłoby się 
zająć losem obłąkanego. 


Bójka. Na rogu ul. Przejazd i Targowej wynikła 
bójka, w której 40-letnia praczka, Anna Gadka, zamie- 
szkała przy ul. Widzewskiej nr. 30, została uderzona 
tępem narzędziem. Zawezwany lekarz Pogotowia skon- 
statował ranę w prawem ramieniu. Po udzieleniu G. do- 
raźnej pomocy, odwieziono ją do domu. 

Zaginiony. Komitet Przytułku starców i kalek 
zawiadamia, że pensyonarz Przytułku Kazimierz Win- 
trowicz wyszedł w niedzielę, dnia 9 lipca r. b. i do tej 
pory nie powrócił. Uprasza się, aby jeżeli kteś wie o 
miejseu jego pobytu, raczył zawiadomić kancełaryę Przy- 
tułku przy ul. Dzielnej nr. 52. 


Z OKOLIC ŁODZI. 


— Fakty sądów doraź rh w ostatnim czasie 
zdarzają się coraz częściej. Świeżo wykonano wy- 
rok we wsi Romanowie, w gminie Gospodarz, 
pow. łódzki, na dwu poszlakowanych o zajmo- 
wanie się kradzieżą osobnikach. Jedcego z nich, 
riejakiego Ś1wk w-kiegó, mocno poturbowano 
i pokaleczono, drugieg», Jurgą wkrótce potem 
pozbawiono życia. W powietrzu jest cały szereg 
wyroków do wykonania, to też na różnego ro- 
dzaju złoczyńcach skóra cierpnie. 

— W Romanowie kary wymierzała cała wieś, 
której dość już napluto w oczy za przechowy- 
wanie złodziei i kradzionych przedmiotów, mie- 
szkańcom więc sprzykrzyło się to ciągłe wy- 
drwiwanie i zrobili porządek. 


— We wsi Retkini, pow. łódzkiego, z ini- 
cyatywy ks. Zaguera z Pabianice powstaje sklep 
udziałowy. 

— Dwu rzezimieszków pojmano przed paru dnia- 
mi wieczorem pod samym Tuszynem, gdy w nocy szyko- 
wali się odwiedzić miasteczko. Znaleziono przy nich 
komplet narzędzi złodziejskich, poczynając od mocnego 
żelaza złodziejskiego, narzędzia uniwersalnego, kończąc 
na wytrychach i rewolwerze. W czasie pogoni dostało 
Rio oagal złodziejom, Raszkiemu i Nowackiemu, nie- 
„mało. 


Z WARSZAWY. 


— Aby zapobiedz kursującym wieściom o 
fanduszach kasy emerytaloej na kolei Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej, dyrektor tejże kolei, inż Łap- 
czyński, polecił rozesłać po całej linii okólnik, 
celem uświadomienia jaknajszerszych mas, pra- 
cujących na kolei o stanie finansowym pom e- 
nionej kasy. Otóż z*przedstawionego przez ną- 
czelnika kasy emerytalnej, p. Czubalskiego wy- 
ciągu z posiedzenia komitetu kasy, odbytego 
w dniu 30 czerwca r. b., okazuje się, iż po dzień 
14 stycznia r. b. było: W gotowiźnie 7,954 rb, 


T przemysłu. Dziś od rana czynną jest fa- ! 94 kóp., w papierach procentowych 6,101,000 rb. 
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W tej ostatniej sumie mieści się: w 4 i pół proc. 
listach zastawnych Tow. kredytowego ziemskie- 
go 5,753,500 rb., na eo przedstawił 29 pokwito- 
wań kantoru Banku państwa, opatrzonych nu- 
merami odpowiedniemi, oraz w 4 proce. listach 
zastawnych Tow. kred. ziemskiego 347,503 rb., 
na co przedstawił 4 pokwitowania tegoz kantoro 
Banku państwa, za odpowiedniemi numerami. 


— Niektórzy właściciele domów, z tytułu 
obniżenia się dochodów z komorneg', zwrócili 
się do magistratu z prośbą o zrednaowanie po- 
datków. Na podanią tego rodzaju magistrat od- 
powiada, że ponieważ dochody z merochomości 
określane są na pięcioletni okres czasu, przeto 
w ciągu tych lat mie może być brane w rachu- 
bę, ani zwiększenie, ani zmniejszenie się ren- 
towności. Na tej zasadzie i podatki od nieru- 
chomości muszą być utrzymane w normie, usta- 
nowionej na to pięciolecie. 

— „Warszawskij Dniewnik* donosi: Z roz 
porządzenia oberpolicmajstra m, Warszawy ska- 
zano na areszt miesięczny przy policyi 12 loka- 
torów pewnego domu przy ulicy Krochmalnej za 
zbiegowisko w celach przestępnych, wyrażone 
w żądaniu przy użycia gwałtu od właściciela 
domu zniżenia komornego. 

— Bezrobocia licznych grup pracowników 
w Warszawie trwają jeszcze w dalszym Cago: 
Powrócili do pracy czeladnicy murarscy. Do 
bezrobocia przyłączyli się subjekci handlowi, bu- 
chalterzy i wojażerowie branży obuwia. 


— Nocy onegdajszej, na stacyę Warszawa- 
Brzeska przyszedl tłum, złożony z 40 osób, prze- 
ważnie żydów, w zamiarze dokonania obrachun- 
ku z złodziejami i sutenerami, opera'ącymi w po- 
ciągach. 

Widocznie wykonawcy sądu dorsźaego do- 
brze byli poinformowani i zaali owych <zawo- 
dowców», przybywszy bowiem na pociąg towa- 
rowo-osobowy, znal: źli ich kilkunastu, 

Sąd doreźiy polegał ra obiiu bez litości 
każdego z tych jegomościów kijami, a następaie 
wyrzucen'u na ulicę. 

Ukończywszy łowy i wymierzywśży sobie 
sprawiedliwcść, tłam udał się do miasta. 

lany oddział wyruszył na Nową Pragę, po- 
szukując nor i kryjówek złodziejskich 

W tym celu udano się do domu X 28 przy 
ulicy SŚliwiekiej, gdzie zamieszkuje „awodewy 
złodziej, Józef Krócikowski, przez nikogo zresz- 
tą nie niepokojony i operujący śmiał» w mieście 
i na przedmieściach. 

Gdy tłum otoczył dom, w którym mieszka 
Krócikowski, zażądano, aby ten wyszedł. Zło- 
dziej nie usłuchał, ala gdy mu zagrożono, że je- 
żeli natychmiast nie wyjdzie ze swej kryjówki, 
to będzie z nim gorzej, przerażony stanął wobec 
tamu. Wówczas wymierzono mu straszliwą ka- 
rę „gdyż odliczono mu kilkaset plag kijami i 
trzeinami, tak, że na całem ciele nie pozostało 
kawalka zdrowego miejsca. Oprócz tego tłum 
w rozdrażnieniu zadał mu sześć ciężkich ran na 
glowie. Krócikowskiego w stanie groźaym dla 
życia odwieziono do szpitala praskiego. 

Po rozprawie z tym złodziejem udano się 
dalej na poszukiwanie innych, a tymczasem nad- 
biegł patrol kozacki i rozpraszał resztę tłamów. 
Jeden z obecnych, ofieyalista kolejowy, Lew 
Graczenko, otrzymał tak silne cięcie szablą ; "zez 
glowę, że pękła mu czaszka. I tego poszwan- 
kowanego odwieziono do szp tala praskiego. 

Z dwóch straszliwie pobitych szulerów ko- 
lejowych na dworcu terespolskim, jednego od 
niechybnej śmierci ocaliła żandarmerya, wciąga- 


jąc do kancelaryi, drogi zaś szuler szukał sobro- 
nienia w biarze stacyjnym. 


z, 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyi centralnej K. E. Ło 
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ROZWÓJ. — P.ątek, dnia 14 lipca 1905 r. 


Wiadomości zamiejscowe. 
Strejk piekarski. 


D>noszą z Draskieaik pod datą 10 b. m.: 
BSygaalizowany od dni kilku strejs piekarski 
rozpoczął się dziś zarówno w Druskienikach, jak 
i w okolicznych miasteczkach, a p' dobno i w ca- 
łej gubernii. Dziś wykupiono. resztę chleba. 
Czeladź piekarska nie dopuszcza nawet prywat- 
nego wypieku. Władze miejscowe 
załatwić sprawę polubownie, właściciele piekar- 
ni utrzymają jednak, że na tak wygórowane wa- 
runki zgodzić się nie mogą. Będziemy przeto 
dni kilka bez chleba. 
wa dla licznych kuracyu:zów! 


Zaburzenia w Białymsioku. 
Do «Warsz. Dniewnikz> piszą w dalszym 
ciągu: 
<W niedzielę 9 lipca, o godz. 11 wieczorem, 
do policyanta posterunkowego Michała Popow- 
skiego, na ul. Sołdackiej, zbliżył się tłum nie- 


starają sią | 


Niezbyt miła perspekty- | 


znanych ludzi w liczbie 15 i z3szął strzelać do | 


niego z rewolwerów. Z początku strzelało 5 lu- | 
dzi, nieco odłączonych od tłumu; gdy jednak 
policyant, odpowiadając strzałami, położył jedne- | 
go tropem, do strzelających przyłączyli się po- 
zostali, Popowski raniony jest w szyję i w lewe 
biodro i jeśli nie zajdą komplikazye, wkrótce 
wyzdrowieje. Sród napastników, według słów 
policyanta, oprocz zabitego, powinni być i ranni. 

Zwłoki zabitego oraz ranni zostali zabrani 
przez napastników, którzy umknęli przed przy- 
byciem policyi i publiczncści. 

Dzięki zarządzeniom komisarza 4 cyrkułu, 
ustały (czy na długo?) ćwiczenia „samoobrony * 
w strzelaniu, wykonywane na cmentarzu ży- 
dowskim. 

W daiu 10 b. m., około półaocy do patrolu 
wojskowego, idącego przez ul. Suraską, od stro- 
ny zbiegowisk robotniczych padły oddzielne 
strzały. Wobec tego, że patrol w porównaniu 
z liczebnością strzelających robotników był za 
mały, jako też ponieważ demonstranci rozpadli 
się na oddzielne gromadki i nie uważając na 
wezwanie patrolu, nie rozeszli się i nie przestali 
strzelać, wezwano do pomocy kompanię piechoty. 

Po ustanowionem uprzedzeniu, oddział dał 
dwie salwy, które zupełuie rozproszyły zbiego- 


A. Wilkoński. 
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Sl literacki. 


—-N— 
(Ciąg dalszy, patrz nr. 153.) 


— Nie umiem tego pani dobrodziejce objaś- 
"nić, bo ja nigdy nie byłem na żadnym literackim 
salonie. 

"Pan Zenon. Zwykle sami mężczyźni bywają. 

Pani Kleksowiecz To nie dobrze, że sami męż- 
czyźni. 

Pan Zenon. 
dobrze? 

Pani Kleksowicz. Widzisz pan, dlatego, że kie- 
dy kobieta uczy, powinna uczyć także i kobiety, 
a nie samych mężczyzn. 

lau Zenon. Ale to nie jest żadna prelekcya, 
to jest tylko konwersacya o rzeczach uczonych. 

Pan Kleksowicz Moje kochanie, konwersacya 
nie s: prelekcyą. 

ani Kleksowicz. No, to ja wiem, że nie za- 
dają pat lekcyj, ale” zawsze pani Cielątkow- 
ska będzie tym panom rozpowiadała o uczonych 
rzeczach. 

Robaczyński doktór. A bodaj państwa z wa- 
szemi salonami! Zabiłem fortę; dlaczego pani na- 
czelnikowa nie zadała pik albo karo? 

Pani Naczelnikowa, 
salonach literackich i zapomniałam, że radca wy- 
gral renons. 

tobaczyńskit doktór. A propos, czy to ten 
„Cielątkowski, który kupił Rogały od pana hra- 
biego?... 


Dlaczego, pani: dobredzijko, nie 


Zasłuchalam się 0 tych. 


wisko. Ulice Siraską i przyległe otoczyło wojsko; 
pslicyi pilnują żołnierze. Naoczni świadkowie 
opowiadają, iż strzelający robotnicy rewolucyo 
niści to żydzi, wśród których są ranni. 

W dniu 8 lipca od rana zaczął 
tramwajów. 
trolerów i konduktorów o 25 kop., a wcźaicom 
o 20 kop. Tym sposobem za dzień roboczy od 
godz, 7'/, rano do 11 wieczorem kontroler bę- 
dzie pobierał 1 rb, 50 kop., a konduktor i woź 
nica po l rb. dziennie. Za pracę po godz. 11 
w nocy dodaje się po 15 ksp.> 


Ruchy włościańskie. 


W powiecie nowogródzkim, jak donosi „Siew. 
Zap. Kraj», od trzech tygedni trwa już bezrobo- 
cie parobków i służby fulwarczuej, domagającej 
się podwyższenia zarobku, W nicktórych ma- 
jątkach przcują żołnierze. Po miasteczkach krą- 
Żą patrole dragońskie i kozackie, 


——>— — 


Odesa po zaburzeniach. 


Dziennik „Odessaer Zeitung» podaje nastę- 
| pający obraz zniszczonego portu odeskiego: 


W porcie Kwarantannowym stoi jeszcze kil- 
ka eudzoziemskich okrętów; inne porty, gdzie 
dawniej z powodu lasu masztów i parowców 
prawie morza się uie widziało, stoją puste. Tyl 
ko tu i tam przerywają :i zę uderzenia młotów 
i toporów, gdzie widzimy robotaików zatrudnio- 
nych usuwaniem rumowiska że zniszczonych wa- 
gonów, wozów i całych kup zwęglonych towa- 
rów. Kolej portowa od urzędu celnego aż do 
cerkwi portowej prawie znikła. Tylko osmalone 
slupy telegraficzne, z poplątanemi « wkoło nich 
drutami, i powyginane szyny, pod któremi wy- 
paliły się podkłady, świadczą o jej istnieniu 
przed klęską. Metalowe obramowania wagonów 
z osiami i kołami pozostały; wszystsie june czę- 
ści są spalone, Rury kanału, przez który pły- 
nęła nafta od Nowej tamy aż „do zbiornika naf- 
towego, rozlużaiły się, popękały i leżą w od- 
dzielnych kawałkach wzdłuż wału kolejowego. 
Dlugi budynek portowego dworca kolejowego 
spalił się do gruntu. P.zostały tylko okopcone 
mury i środkowa część budowli. Z innych za 
budowań kolejowych pozostały również tylko ; 
gruzy. Baidynek, gdzie się zaajdow | ŚŚ BRONZE S EET E cd | A yaen Boa tai a anen I 3 A RAEC EAC, wars”ta- 


Pan Zenon Ten sem 

Robaczyński. Chyba to żarty, żeby on miał 
otwierać salony literackie... Ledwie, że się podpi- 
sać umie. 

Naczelnikowa. Do otwierania nie potrzeba 
; nauki; nasz Andrzej wcale do szkół nie chodzil, 
a wybornie otwiera podwoje. 

Pan Zenon Dowcipnie, lecz złośliwie; a trze- 
ba pani dobrodziejce wiedzieć, że i pan naczelnik 
zaproszonym będzie. 

Naczelnikowa. Wątpię, aby mój mąż miał 
czas do tych literackich salonów; wczoraj wyje- 
chał do Warszawy, jak powróci, zacznie się spis 
wojskowy. 

Pani Kleksowicz. I mój mąż nie będzie, 
pan Ciełątkowski, kupując Rogały, robił tranzak- 
cyę przed Kminkowskim, chociaż mój mąż mówił 
nawet panu hrabiemu... 

Pan Kleksowicz. Ale moja duszko, wolno każ- 
demu.., 

Robaczyński, Cztery honory i trzy lewy siedm, 
a ośm 15, 5 reszty, partie double, robr z dzie- 
więciu. Powiedz mi, panie asesorze, czy tam na 
tych waszych literackich salonach bedą grywali 
w wista?.., 

Pan Zenon Osoby nie naukowe będą zapew- 
ne i w wista grywać... 

Robaczyński A któż to ułoży listę naukowych 
i nie naukowych? 

Pani Kleksowicz Zdaje się, że to już nale- 
żeć będzie do pana dyrektora z gimnazyum. 

Te i tym podobne rozmowy, których niepo- 
dobna wszystkich powtórzyć, odnawiały się co- 
dziennie w każdem niemal zebraniu; nadto mało- 
miejskie panie rozciągnęły baczność na wszystko, 
co w domu Cielątkowskich zaszło, wiedziano, ja- 
kie są firanki, jakie meble; ile zapłacono od wy- 
woskowania posadzki; co jedzą, co pija, co mó- 
wią, nawet i co myślą, kto bywa, kto bywać 
będzie. 

Wiedziano, że pani Cielątkowska rządzi i błą- 
dzi, a pan Cielątkowski na wszystko się zgadza; 


| 


się ruch į 
Belgijczycy podnieśli dniówza kon- | 


| 
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ty floty ochotaiezej stoi z powybijanemi oknami, 
Odazisł mecbaniczny jest zaiszczony: meble, pa- 
piery, najrozmaitsze dokumenty, wszystko spa- 
| lone. 


Na placu przed tym badynkiem leżą kupy 
napół spalonych sprzętów. Naokoło rozciąga się 
obszerna przestrzeń ze wzgórzami popiołu naj- 
rozmaitszej barwy. Tak wyglądają obecnie znaj- 
dujące się tutaj przedtem składy drzewa, węgli, 
cegieł itp. Tutaj stoją także wozy z niewyłado- 
wanem jeszcze, w części spalonem drzewem. 

Po prawej stronie tamy Płatonowa sterczą 
mury kwaractannonego dworca kolejowego ro 
syjskiego Towarzystwa żeglugi, bez okien, bez 
drzwi, nawet bez dachu. Zz składów, które tu 
przedtem się znajdowały, pozostały zaledwie wi- 
doczne resztki. Drewniana ładownia Rosyjskie- 
go Towarzystwa, na prawej stronie tamy Płato- 
nowa, runęła w morze razem ze znajdującymi 
się ra niej towarami. 

Na terytorynm Nowej tamy widać zburzone, 
nawpół rozsypane płace i magazyny Rosyjskie- 
go Towarzystwa żeglugi, Rosyjskiego Tow. tran- 
sportowego i I. S. Koszkiaa. W miarę zbliżania 
się do portu Praktycznego, coraz bardziej czuć 
przykry zapach spalenizny. Na morzu widać tu 
kadłuby dwóch spalonych parowców żeglugi ro- 
syjskiej. 

Jeden z tych parowców pochylił się zia z- 
nie na bok i lada chwila zatonie. Trzeci sta- 
tek teg'ż Towarzystwa już zatonsł. Z pod wo- 
dy sterczą tylko wentylatory i kem'n. W pər- 
cie następnym niema ani śladu żadnych budyn- 
ków. Nikt nie przypuściłby, że w ubiegłym ty- 
godniu był tem caly szereg agentar, pawilorów, 
pontonów i magazynów. Samotuie wznosi się 
tylko vawpół zburzony murowany magazyn Tow. 
«Georgij i Ocyor». Obvk niego jeszcze przed 
kilku dniami stały agentury i składy Towarzy- 
stwa dunajowego, firm przewozowych Webstera 
i Kowalenki: zniknęły razem z nagromadzonymi 
towarami. Na tame Wojskowej ten sam obraz 
zniszczen'a. 

W porcie Audrosowa z wiz:lkich magazy- 
nów kolejowych pozostały tylko nizkie cemen- 
towe rampy i słupy żelazne. W miejsce szop 
solnyeb widać tylko wielkie stosy pożółkłej 
soli. U tamy stoi uszkodzony przez pożar pa- 
rowiec «Jużnaja zwiezda>, silnie na bok pochy. 
leny. 

Słowem: zniszezenie okropn:! 
wiedziano, że pan Zenon, asesor a a aae JAJ AWZ R OE GAZ I-ej 
instancyi, jest wielkim marszałkiem dworu pań- 
stwa Cielątkowskich, że już wielu z młodzieży wpro- 
wadził, że wielu jeszeze wprowadzić ma; wiedzia 
no, że panna Barbara Cielątkowska lekcye tańca 


| już rozpoczęła, że bardzo wiele: francuskich czyta 


romansów, że mówi wiele o Tajemnicach wielkie- 
g0 Paryża, że ma wielką przewagę nad rodzi- 
cami, że pali francuskie cygaretty, że ukiada wier- 
sze, że filozofię umie na pamięć — a co jeszcze 
główniejsze, wiedziano, że rodzice dla niej prze- 
znaczyli 200,000 złp. na posag i że ta suma w li- 
stach zastawnych w osobnej spoczywa szkatulce. 
Pogłoska o baranich skórkach rzuciła nieugaszo- 
ny pożar w serca miejscowej i zamiejscowej mło- 
dzieży, a lubo każdy wypierał się tak podrzęd- 
nego uczucia, jednakże po prawdzie, nie było ani 
jednego z kandydatów do małżeńskiego stanu, któ- 


„ryby o owej szkatułce nie marzył. 


Już siedmnastu kawalerów zgłosiło się 0 Zà- 
szczyt bywania na literackich salonach, więc tedy 
pani Cielątkowska, nie zwłócząc dłużej, dzień 
czwartego grudnia, dzień inienin swej córki, na 
pierwszy literacki wieczór przeznaczając, trzy u- 
osobione francuskie romanse płci żeńskiej i trzy- 
dziestu mężczyzn zaprosiła. Od samego rana trwa- 
; ły przygotowania w narożnej kamienicy. Pan Cie- 
lątkowski, z kluczykami od spiżarni co chwila 
przez kucharza wzywany, wydawał mąkę, masło, 
cukier, korzenie, rozporządzał przyprawę do sztu- 
fady, radził nad sosem do ryb, sprzeczał się o legu- 
miny, wino garncowe w butelki przelewał, srebra 
i bielizię stołową lokajom doręczył, schody oczy- 
ścić, dziedziniec zamieść rozkazal, drzewo do pie- 
ców wydzielił, trociczki przygotował i przy tak 
ważnych a niezliczonych zatrudnieniach uplynał 
dzień cały i dopiero zmierzchem posłał po bal- 
wierza — umył się, a chociaż nie był egoistą, po- 
czął jednakże rozmyślać, czy w czarnym, czy 
w granatowym fraku wystąpić. 


(di er n) 
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Z prasy rosyjskiej, 
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Pod tytułem «Patryoci*, zamieszcza Russko- 
je słowo» następujący artykuł: 

<Nowoje wremia* i „Moskowskija wiedomo - 
sti“ cświadczyły, że rosyjska inteligencja, ze 
względa na swe uczucia i sympatye, mie ma 
prawa nazywać się rosyjską. Cierpi ona na zu- 
pełvy brax prawdziwego rosyjskiego patryctyz- 
inu. Nie wierzy w rosyjską wytrwałość, w ro- 
syjską pctęgę, w siłą i zdrowie Rosyi. 

B:zczelne to kłamstwo bywa powtarzane co- 
dziennie i świadomie w celsch jzkuzjbardziej 
występnych. Wszyscy ludzie bezstronie wiedzą, 
Że inteligencya rosyjska dowodnie wykazała, jak 
silna jest jej miłość dla' udręczonej ojczyzny. 
Cóż gloszą obecnie i jakiemi nastrojami zyją 
„patryoci* Strastnego balwara? 

Smutre zajście z pancernikiem „Kniaź Po- 
temkin Taurydzki» doprowadza A. S Suworina 
do ostatecznej rozpaczy. Dowodzi or, że <bez- 
denn: éć* upadku naszego j:st niezmierzona Nie 
zna i nie widzi ludzi, ktorzy mogliby uratować 
Rosyę. Ratunku niema. 

Pytamy tera»: kto traci wiarę w przyszłość 
Rosyi, w blizkość jej odrodzenia, w nowe karty 
sławy w dziejach naszycł ? 

Iateligencya wierzyła i wierzy. Jej gorącej 
wiary w wielką przyszłość Rosyi ani na chwilę 
nie przygasił dziki wybach rozpaczy. Ciężkie 
próby, smutne komplikacye naszego wewnętrzne- 
go życia znesi ona mężnie, właśnie dzięki swej 
niezachwianej wierze i nadziei w blizkość odro- 
dzenia Rosyi. 

lateligencya nie wydaje dzikich okrzyków 
trwog: «Rosya ginie, spada w przepaść, ratuj 
kto może!* Jęki podobne słychać obecnie tylko 
od strony Strastnego bulwaru. Patryoci „Mosk. 
wiedcm.< pogrążeni w czarnej rozpaczy oświad - 
czają, iż uratować Rosyę może tylko tymczaso- 
wy środek nadzwyczajny — władza dyktatorska 
oraz cgłoszenie stanu wojennego we wszystkich 
główniejszych centrąch Rosyi* (M z dnia 23 go 
czerwca), | 

Podobny środek mogli zaproponować tylko 
patryoci „Moskowskich wied.« Oni nie wierzą 
w przyszłość Rosyi i dlatego z zimną kwią pro- 
ponują, aby «spróbować dyktatury“. Według 
nich Rosya przecież, tak, czy owak, ginie, 

Cynizm niewiary i anarchizmu dalej chyba 
posunąć się mie może! Nie dziw, że inteligencya 
nasza odwraca się od takich «sui generis» pa- 
tryctów z głębokiem oburzeniem. Przejęta żalem, 
opłakuje ona wszelkie smutne komplikacye na- 
szego wewnętrznego życia, ale lzy to nie rozpa- 
czy; wyciska je świadomość tego, jak drogo 
mu+i opłacać Rosya błędy przeszłości i chwili 
obecnej. 


W szeregach inteligencyi nie słychać takich 
wezwań „patryotycznych* błędy są nie do po- 
prawienia, spróbujmy dyktatury. Nie—w szere- 
gach iuteligeacyi wszyscy Żyją myślą o tem, że 
„męka porodu», której towarzyszą smutne kom- 
plikacye, zbiiża się już do końca. Na Rosyę 
sypać się mogą ciosy ciężkie, ci jednak, którzy 
istotnie kochają swoją ojczyznę — wierzą i wie- 
dzą. właśnie—wiedza, że ona je przetrzyma, Naj- 
większy mrok, który dławił Rysyę i do wyczer- 
pania doprowadzał, już się znajduje za nami, nie 
na przedzie. 

Trzeba oceniać należycie, ale nie przeceniać, 
wszystkie smutne i ciężkie komplikacye naszego 
wewnętrznego życia. Nie należy usuwać się od 
zrozumienia ich charakteru i przyczyn. Jest to 
niezbędne dla prawidłowej, słusznej oceny emut- 
nych wydarzeń. Szkodliwem jest zamykać oczy 
wobec istotnego położenia, ale równą szkodę 
przynosi fałszywe oświetlenie jakich bądź fak- 
tów w jakim bądź celu. 

Obóz reakcyjny smutnym wypadkom, budzą- 
cym żal w całej Rosyi, nadaje oświetlenie, od- 
powiadające reakcyjnym zamiarom, widokom, 
nadziej m, na repręsyę, reakcyę itp. Wszystko 
to jednak są środki tak wypróbowane, że na 
nowo wypróbowywźć ich siły leczniczej niema 
żadnej potrzeby. Niepotrzebne są Rosyi takie 
środki i zarządzenia, których skutki dzisiaj tak 
drogo opłacać ona musi. 


* 


W O O 


<Mosk. Wied.» z powodu wypadków w Ode- 
sie żącając zwiększenia surowości władz i ogło- 
szenia dyktatury, piszą między innem!: 

„My jcż kilkakrotnie wyrażaliśmy przeko- 
nanie, że zbawić R syę cd ustawicznie wzrasta- 
jącego rucha rewolucyjneg» mogą nie ustępstwa 
temu ruchowi, zwiększając jego zuchwalstwo, 
zbawić: Rosyę mogą tylko czas>we środki nad- 
zwyczajne — władza dyktatorska z ogłoszeniem 
stenu wojennego we wszystkich większych cen- 
trach Rosyi, dla niedopuszczenia nowych, strasz- 
nych, hańbiących i bezprzykładaych w dziejach 
Rosyi wydarzeń” ... 

= 


„Rusk. Słowo“ donosi, że ministeryam spraw 
wewnętrznych poleciło oddać pod sąd naczelni- 
ka ziemskiego gub. twerskiej, pow. kaszyńskiego, 
Karganowa, za pobicie włościanina. 

— W dniu I lipea w petersburskim sądzie 0- 
kręgowym rozważano przy drzwiach zamkniętych 
sprawę podofi:era 87 Piotrowskiego pułku pie- 
choty Wł. Borowcówa, oskarżonego z art. 121, 
t. j. za udział w zbiorowiską zebranem za wie- 
dzą oskarżonego, w celu wyrażenia współczucia 
czynom i doktrynom rewolucyjaym, dążącym do 
obalenia porządku państwowego i społecznego. 

Borowcew uznany został winnym i przy 
drzwiach otwartych oznajmiono mu wyrok: po- 
zbawienie stopnia podoficerskiego oraz zamknię- 
cie w twierdzy na lat 2. 


Rokosze na morzu. 


—— 


Kiedy rozeszła się po świecie nieslychana 
wieść, że załoga pancernika rosyjskiego <Knia- 
zia Potiemkina» podniosła straszny bunt, wymor- 
dowała (ficerów, komendanta, a następnie, opa- 
nowawszy pancernik i jeszcze jeden torpedowiec, 
stawiła opór całej eskadrze, potem zaś terory- 
zowała całe. pobrzeże ezaraomorskie, wówczas 
odezwały się w prasie zagranicznej, a za nią 
w polskiej i rosyjskiej głosy, że jest to jedyny 
wypadek w historyi stosonków marynarskich. 
Przytaczano tylko jedno analogiczne zdarzenie: 
bunt marynarzy angielskich w Spithead w 1797 
roku, podczas wojny angielsko-francuskiej, lecz 
był to raczej strejk, nie otwarty bunt wojenny, 
połączony z mordami. | 

Być może, że bistorya <Potiemkina> jest 
wyjątkową i jedyną wswoim rodzaju; być może, 
że w tych warnakach i w tej formie przedsta- 
wia ona zdarzenie odosobnione. Warto jednak 
przypomnieć, że zamieszki na morzu i bunty lv- 
ty zdarzały się nieraz, czy to pod postacią zdra- 
dy kraju, czy też oporu, stawianego jego wła 
dzom. Przytaczamy tu kilka wybitniejszych wy- 
padków historycznych t: go rodzaju. 

W 1799 roku flota neapolitańska przeszła 
na stronę Partenopijskiej rerubliki; znaną jest 
sroga rozprawa admirała Nelsona z admirałem 
Caraecioli, dowódcą tej floty. 

Historya floty francuskiej szczególnie obfitu- 
je w rokosze. Właściwie od tych rokoszów, pod 
wpływem ducha rewolucyjnego, zaczyna się upa- 
dek floty francuskiej, ktora do końca XVIII stu- 
lecia zajmowała niemal pierwsze miejsce i w każ- 
dym razie mogla rywalizować z fl'tą angielską. 

Pierwszy raz flota, zostająca pod dowódz- 


twem d'Autrecasto, zbuntowała vię w Breście ja 


szcze za panowania Ludwika XVI w 1790 roka 
z powodu wprowadzenia nowej ustawy o karno- 
ści we flveie. uchwalonej przez Z,romadzenie 
Narodowe. Zaburzenia trwały przez cały rok 
i zakończyły się emigracyą większej części ofi 
cerów i dezorganizacyi floty veranicznej. 

Wkrótce potem w 1791 roku, równocześnie 
z powstaniem na San Domingo. które zakończy- 
ło się stratą tej ważnej kolonii francuskiej, zbun- 
towała się także eskadra francuska, tam się znaj- 
dująca. Rokosz ten był dokonany w duchu ultra- 
rojalistycznym. 

O wiele gorszem pod względem następstw 
było powstanie i zdrada floty za ezasów repu- 
bliki w 1798 r. 
nia anglikom najważniejszego na morzu Śród- 
ziemnem wojennego portu francuskiego Toulonu, 
oraz poddania się pod władzę Anglii floty, skła- 
dającej się z 31 okrętów liniowych i 23 ionych 
statków. Flotą dowodził najpierw Trogers, po- 
tem Saint-Julien. Wypędzenie anglików z Tou 
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Bunt ten doprowadził do rdda- 


Jonu było właśnie początkiem uiezwykłej karye- 
ry Napoleona I. 

O ile wobec rokoszu w Breście Zgromadze- 
nie Narodowe działało nieenergieznie i niekon- 
sekwentnie, o tyle środki represyjne, zarządzone 
przez Konwencyę wobec rokoszu w Toulonie by- 
ły stanowcze i surowe. 

Rokosz w Toulonie wpłynął i na zachowa- 
nie się floty francuskiej 1 na Oceanie. Załoga 
floty oceacicznej znowu się zbuntowała we wrze= 
śniu 1793 r. i zmusiła komendantów do powrotu 
do Brestr. Sprawa zakończyła się dymisyą Mo- 
rar de Galą i innych dowódców. 

Wielka zdrada fləty wojennej wydarzyła się 
w Turcyi w 1839 roku podczas wojny z Mech- 
medem Ali. W tym samym czasie, kiedy armia 
sułtana tureckiego poniosła klęskę pod Nessibą, 
były ulubieniec i powiernik sultana Machmuda II, 
admirał Achmet Fewzi basza, wypłynąwszy zca- 
łą flotą turecką z Dardanelów, przeszedł na stro- 
nę egipskiego bŁaszy. Ciekawa rzecz, że do zdra- 
dy tej doptmogła francuska eskadra admirała 
Lalanda, który był pośrednikiem w tej sprawie. 
Francya zresztą przeczyła temu. Flota tarecka 
dostsła się potem napowrót w ręce Tarcyi na 
zasadzie warońków pokoju, zawartego w 1841 
roku. Część floty powróciła pierwej jeszcze do 
Biruty. 

W r. 1874, kiedy Hiszpania była republiką 
i wierne rządowi Castellara wojska stłumiły po- 
wstanie federalistyczne i zdobyły port wojenny 
Kartagenę, pancernik hiszpański <Numancia», 
zabrawszy na pokład wodza powstańców i ga- 
lerników, którzy bili się po stronie federalizmu, 
umknął z kap.tulującej Kartageoy do Oranu, 
gdzie się poddał. Francya oddała Hiszpanii 
pancernik 1 galeroików, lecz załogę uznała za 
powstańców, nie psdlegających wydaniu, gdyż 
pancernik nie dokonał żadnych czynów korsar- 
skich. 


Brazyl jska flita wojenna dwukrotnie podno- 
siła rokosz:.w r. 1899 rokosz flsty dopomógł do 
wyguania dobrodusznego cesarza Don Pedro; zaś 
w r. 1892, za rządów wiceprezydenta Peichoto, 
Brazylia przedstawiała niezwykły obraz długo- 
trwałej walki stolicy z własną flotą wojenną. 
Walka zakończyła się zwycięstwem rządu. 

W Chili przeciwnie, powstanie floty wojen- 
nej w 1891 roku przyczyniło się do upadku rzą- 
dów- prezydenta Balmacedy. W starciu tem je- 
den ze zbuntowanych paocerników zatopiony z0- 
stał przez torpedowce, które pozostały wierne 
rząCowi. 

Wreszcie i historya fl>ty rosyjskiej i to wła- 
śnie floty czarnomorskiej, zua rokosze, Owa <sta- 
ra dyscyplina» ezarnomorska, o której dziś pi- 
szą dzienniki z okazyi buntu <Potiemkina», nie 
zawsze bywała niewzruszoną, pomimo surowych 
kar cielesnych. Między innemi, marynarze rosyj- 
scy w w Sewastopolu, gdzie dowodził wice:ad- 
mirał Patanióti, wzięli udział w rokoszu 1830 r. 
Zabito wówczas gubernatora wojennego Stołypi- 
na, dowódcę brygady Worobiewa, inspektora 
kwarantanny S ułła i innych. Rokosz zakończył 
się rozstrzelamiem 7 ludzi, licznemi karami cie» 
lesnemi, a oprócz tego wysłano część załóż do 
Kronsztądu i do Archangielska, a na ich miej- 
sce przysłano załogi z floty baltyckiej. 

Pokazrje się więc, że bunt «Potiemkina* 
ma precedens nawet we flscie Czarnego morza, 
W każdym razie wypadek to niezwykły, groźny 


jako symptomat i wymaga dokładnego zbadania 


przyczyn, by podobnym zajściom na przyszłość 
zapobiedz. 


Przytaczając powyższy wypadek buntu ma- 
rynarzy w Sewastopolu i zestawiejąc to zdarze- 
nie historyczne z bantem «<Kniazia Potiemkina», 
<Nowoje Wremia> dodaje takie od siebie uwagi: 
„Już założyciel floty rosyjskiej, Piotr I, wyrażał 
pewne zwątpienie co do przyszłości swego dzie- 
cięcia. „Jeszcze tylko obłok zwątpienia — pisał 
wówczas — przesłania myśl naszą, czy nie ze- 
sehnie ten owoc, jak daktyl.* Owoc uwiądł rze- 


czywiście i to z naszej winy. Fałszywą była sa- 


ma podstawą założenia floty rosyjskiej poza roze 
wójem żeglugi handlowej. 


Najpierw przeszło przez stulecie pozostawi- 


liśmy flotę wojenną w zupełnem zaniedbaniu, na- 


stępnie przez pięćdziesiąt lat była ona przedmio- 
tem rozrywki i sporta dla dyletantów. A i pier- 
wej jeszcze taki książę Mienszykow był ma- 
rynarzem tylko % munduru. Tymczasem kie- 
rownictwo takiej sptawy, wymagsjąre i ogrom- 
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nej wiedzy technicznej, i doświadczenia, i niz- 
ułomnej energii, powiano być zawsze w rękach 
wybitnych marynarzy. 

Drugi wniosek, jaki «Now. Wr.» wyciąga 
z tego, co się zdarzyło, polega na tem, że flota, 
którą ks. Meszczerski nazywa dziś niepotrzebną i 
zbyteczną, jest własnie niezbędną. Jeżeli jeden 
pancernik mógł teraz swobodnie 
po Czarnem morzu i trzymać w stsachu 1 prze 
rażeniu bezbronne handlowe porty czarnomorskie, 


żeglować, 
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to oczywiście literalnie to samo powtórzyć się | lądzie, lecz i na mo*zn. 


może na wypadek wojny z jakiemkolwiek pai- 
stwem, nawet drugorzędnem. Jakiś pancernik 
szwedzki lrb turecki, będzie miesiącami terory- 
zował nasze pobrzeże i wielkie miasta nadmor- 
skie. 

„Zapewne — powiada cytowana gazeta— nie 
możemy myśleć obecnie o czynnej roli ną mo- 
rzu, lecz nie powinniśmy Dawet na czas krótki 


pozostawać bez obrony nadbrzeżnej nietylko va ! 


N 154 
mapa 


Wszak zapraszają już 
niektórzy japończyków, by eoprędzej zajęłi wy- 
spy Alandzkie!* 

Samo postawienie tej kwestyi: ezy Rnsya. 
może pozostać bez floty i bez obrony brzegów, 
jest już w wysokim stopniu znamiennym i wea- 
le niepomyślnym dla obeenych czasów w Rosyi 
objawem. 
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Wieść o nieublaganej śmierci naszego ukochanego szefa 


HUGONA WULFFSOHNA 


wzruszyła nas do głębi duszy. Serdecznie ubolewamy nad niepowetowaną stratą 
zacnego opiekuna naszego, który swojem szlachetnem i zawsze taktownem postę- 


B.B. 


powaniem zjednal sobie naszą nieograniczoną cześć. 
Pamięć o Nim nigdy w naszych sercach nie wygaśnie. 


W smutku pogrążeni wspólpracownicy firmy 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 13 lipca. Komunikat urzędowy. 
Wyciag z dziennika czynności kóm.tetu mini- 
strów na posiedzeniu dnia 13 maja, w sprawie 
spełnienia punktu 3 Najwyższego Ukazu 4 dnia 
12 go grudnia st. st. o wniesieniu odpowiedniej 
jedności do organizacyi władzy sądowej i za- 
pewnienia instytucyom sądowym wszelkich sto- 
pni koniecznej samodzielncści. 

W referacie, wniesionym do komiteta mini- 


strów w styczniu r. b., b. minister Marawjew 


wskazał konieczncść całzowitego znies enia, lub 
też zasadniczej zmiany w organizacyi sądu wło- 
ściańskiego, oddania władzy sądowej z rąk ná- 
czelników ziemskich i naczelników włcściańskich 
organum ogólnym sprawiedliwości, ustanowienia 
w powiatach sądowych organów, należących do 


ministeryum sprawiedliweści w osobie jednego 


sędziego, a należących do związku z ogólną są- 
dową organizacyą, wreszcie odebrania pełno- 
mocnietw do karanią władzom administracyjpym. 

Dla zapewnienia instytacyom sądowy m sa- 
modzielności, Murawjew uznał za pożądzn: usta- 
nowienie nietykalności sędziów wWszy:txich rang 
1 we wszystkich miejscowościach, usunięcie za- 
leżności sądu od administracyi, polepszenie ma- 
teryalnego położenia urzędników władz sądo- 
wych. Urzeczywistnienie projektowanych środ- 
ków, Murawjew uważał za możliwe drogą wnie- 
sienia przez odpowicdnica ministrów, wniosków 
do rady państwa. 

Jeduocześnie z referatem Marawjewa, komi- 
tet rozważał dzienniki czynrości osobnej rady 
o potrzebach gospodarczo rolniczych w kwestyi 
sądu włościańskiego.  Dziewiętnasin «zionków 
rady uznało za konieczne zastąpienie sądu wło 
ściańskiego sądem ogólnym; czterech zaś wyra- 
ziło zdanie o konieczności zachowania tersźaiej- 
szego oddzielnego sądu włościańskiego.' 

Na sesyi komitetu ministrów senator. Manu- 
chin popierał referat Murawjewa. 

Komitet uzuał za konieczne pelecić mini- 
strowi sprawiedliweści bez zwłoki przystąpić do 
porozumienia się z ministrem spraw wewnętrz- 
nych co do opracowania sprawy wprowadzenia 
jedności do władz sądowych; korzystając w tem 
względzie z materyałów, źnajdujących się w mi- 
nisteryum sprawiedłówóści, Oraz z prać osobnej 
rady o potrzebach gospodarsko rolniczych, za- 
wierających bardzo póżyteczno i calkowite dane, 
Komitet postanow ł w tym celu uzyskąć Naj- 
„ wyższe zezwolenie. | 

Petersburg, 18 lipca. W osadzie Laskarze: 
wie w gub. siedleckiej wykryto wypadek zapa- 
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Chory zmarł dnia 


dnięcia na drętwieę karku. 
20-go czerwee. 

Mostwa, 13 lipca. Zwłoki Sznwałowa prze- 
wieziono bardzo uroczyś ie na dworzec kolei mi- 
kołajewskiej. Za trumną szli przedstawiciele 
władz, publiczneść i' wojsko. Zwłoki ‘wysłano 
koleją mikołajewską, celem złożenia ich w gro- 
bie rodzinnym Szuw ałowów. 

Odesa, 13 lipca. Zjazd sędziów pokoja roz- 
poznawał sprawę 102 osób, oskarż: nych o kra- 
dzież w porcie w czasie pożaru. 28 z nich ska- 
zano na (Sadzenie w więzieniu na 1$ miesiąca. 
Przebywających w więzieniu 75 podźegaczy do 
tuntu na „Jerzym Zwycięzcy* wysłano do Ker- 
czo, gdzie będą stawieni przed sad:m. 


Petersburg, 13 lipca. Obejmując obowiązki, 
minister marynarki Birilew w rozkazie do ofice- 
sów floty rozkazał, aby mu się nie przedstawiali. 

Ryga, 13 lpca. Wczoraj Towarzystwo ro- 
Byjskie dało obiad na cześć byłego gubrnatora 
generzła Paszkowa. Na obiał do klubu rosyj- 
skiego przybyła wielka liczba osób. Arevh'skup 
Agaf nglew wiat generała; wręczono mu adresy. 

Kielce, 13 lipca. W Działoszycach spaliły 
sią trzy domy z przybudowaniami. Staty wy- 
noszą 15 000 rb. 

Tyflis, 13 lipea. Między stacyami Sandar a 
S.ganłauch kolei kurskiej zrahowano w biegu wa- 
gon pocztowy. przyczem zabito urzędnika poez- 
towego. Według pogłogek, w wagonie znajdo- 
wało się 20.000 rb. 

Aleksandrya 13 lipca. Na brzegu wczoraj 
wieczorem zebrał się tłum robotniczy, złożony 
z 600 ludzi, Policya zażądała rozejścia się, lecz 
robotnicy zapewnili, że zachowają się spokojnie, 
jakoż ciągnęli przez godzinę narady i spokojnie 
je zakończyli. 

$yzrań. 13 lipca. Zarząd ziemski zajął się 
zbadaniem przyczyn zawikłań rolnych w powiecie. 

Saratów, 13 lipea. Aresztowano wielu ro- 
hotników, należących do partyi socyalno-demo- 
kratycznych, sacyalistycznych i rewolucyonisty- 
cznych W drnkarniach znalcziono tysiące pro- 
klamacyj. 

Londyn, 13 lipca. Pogłoska o nominacyi 
Wittego na pełnomocnika Rosyi przy rokowa- 
niach pokojowych wywarła tutaj doskonałe wra- 
żenie. Mówią, że pokój jeat zapewniony. <Dai- 


dy telegraph» pisze, że dla sprawy pokojn po- 


energiczny człowiek z jasnym po- 
jakim jest Witte. 


trzebny jest 
glądem na półożenie kraju, 
Nieudany wynik wojny nie jest niehonorowym. 
Środki Rosyi są bezgraniczne. Witte wie. że 
pokój jest potrzebny dla tego. iż osłabienie Ro- 
syi wywołałoby n»ruszenie równowagi w Euro- 
pie. Kiedy spotkają się pełnomocnicy, zawarcie 
pokoju umożliwi umiarkowania żądań japońskich. 

Petersburg, 13 lipca. Najpoddańszy tele- 


EEE ugo WW u lirsohnmn. 


5 
i 
, 


gram generała Liniewicza z dnia 10 lipea do- 
nosi, że w okolicy Hajlanczenu oddział rosyjski 
w dniu 8 lipca, w dolinie rzeki Hanmike, spot- 
kany był ogniem japońskim z gór na lewym: 
brzegu rzeki. Po wymianie strzałów, japończy- 
cy cofuęli się na poludnie, bez względu na zna- 
czne trudaości w drodze, gdyż oddział rosyjski: 
w dalszym ciągu maszerował doliną rzeki Han- 
mihe do miejsca, gdzie droga zupełnie się urwa- 
ła. Ztąd oddział rosyjski zawrócił w drogę po-- 
wrotną i ostrzeliwając się od nieprzyjaciela, bez 
strat, odszedł na północ. 

Paryż, 13 lipca. Admirał May i 116 ofice-- 
rów angielskich przybyło do Paryża. 

Paryż, 13 lipca. W izbie doputowanych. 
konserwatysta Cochin powiedział, że obecne po-- 
łożenie wymaga zmiany polityki zagraaicznej.. 
Niemcy doszły do rozkwitu potęgi. Przeciw rim 
Francya z zapałem zawarła przymierze z R»syą, 
poręczającą bezpieczeństwo Francyi, ale wojna. 
z Japonią wykazała potrzebę zbliżenia się an- 
gielszo francuskiego. Do tego dążył  Deleassć: 
Tv samo winien czynić każdy minister. 

Gibraltar, 13 lipca. Na paneernikn „Imple- 
cobel* eksplodowała para. 6 majtków zabitych, 
3 ranionych. 

Kanea, 13 lipca. Wojsko angielskie miało: 
utarczki z powstańcami w Skilonie i Ajwalisie. 
Raniono dwóch żcłnierzy. Do obu punktów wy- 
słano wojsko na pomoc żandarmom, których po- 
wstańcy chcieli usunąć z okręgu. 

Paryż, 13 lipca. Specyalua komisya Tuwa- 
rzystwa chirurgicznego uznała surowicę antyra-- 
kową, odkrytą i silnie reklamowaną przez dr. 
Doyena, za bezużyteczną. 

Londyn, 13 lipca. Deputowany partyi ro- 
botniczej, Keir Hardie, domagał się od rząda ry- 
chłego wniesienia do izby gmin prawa o bezro- 
bociach; dalsza zwłoka może mieć złe nas'ępstwa.. 


OTRZYMANE PO POŁUDNIU. 


Petersburg, 14 lipca. Z powodu choroby se.: 
kretarza stanu M. W. Merawjewa, naznaczony 
pełnomocnikiem Rosyi dla rokowań pokojowych: 
sekretarz stanu S. J. Witte. 

Petersburg, 14 lipca. (Urzęłownie) W „Pra- 
witielstwiennym Wiestnika* wydrukowano:. 

Ubiegłe dwa tygodnie na Kaukazie odzna-- 
czały się wzmocnioną działalnością: partyj rewo- 
lucyjnych w Tyflisie, których dążenie skierowa- 
ne było də wytworzenia zamętu w biegu 
życia ekonomieznego. Dążeniom tym towarzy- 
szyła otwarta walka ze stronnikami porządku,. 
zarówno z pośród osób prywatnych, jakoteż. 
z przedstawicielami administracyi i wezwanemi: 
do obrony ludności wojskami. I tak: 

Dnia 28 z. m. podczas zeorania grupy ro- 
botników depo kolejowego w Tyflisie: i. warszia-- 
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tów ktləjowycb, zebrania złożonego przeważnie ; 
z uczesiuików rosyan i nie pochwalającego zor- 
ganizowania bezrobociz; wieczorem tegoż dnia 
zabito dwóch ludzi z 'xierowników tej partyi, 
a na życie trzeciego dokonauo zamachu, który 
się jednak nie udał. Brygadier oddzialu repe- 
racyi wagonów, Iwao Rok został zarżnięty na 
ulicy, a palacz warsztatów kowalskich Mikołaj 
Seczenow zastrzelony w mieszkaniu własnem. 
Kiedy 2+$ następnego dnia wzburzony tem prze- 


siępstwem tłam do 1000 ludzi zebrał się około | 


gmacha warsztatów kolejowych w celu narad 
nad przedsięwzięciem środków dla zapobieżenia 
podobnym zamachom, pozostali w warsziatach 
robctarry zaczęli strzelać do tlumu z rewolwe- 
rów. To zniewoliło robotników rosyjskich do 


| 


udania się na narady za miasto. Podczas pocho- | 


da tłamu, około jednej z herbaciarni, trzech ro- 
botników krajowców zaczęło ciskać na tłum ka- 
mieniami, następnie jeden z wichrzycieli wszedł- 
szy na krzesło, trzymając w ręku proklamacye, 
rozpoczął mowę treści rewolucyjnej. Tłum rzucił 
się na wichrzycieli z zamiarem pobicia ich, lecz 
policya kolejowa żaudarmska, pod dowództwem 
miejscowego rotmistrza żandarmów obroniła ich 
przed zapalezywością tłamu i aresztowała. Robo- 
tniey uspokoili się, zrzekli się samosądu po otrzy- 
mania obietnicy od poliemajstra, że będą gorli- 
wie bronieni przed zamachami.; 

Nastęonie robotnicy przystąpili do narad 
nad środzami zabezpieczenia sobie swobody po- 
stępowania. Dnia 29 z m. około godz. 10 wie- 
ezorem do przejeżdżającego konno ze strażnikiem 
policyjnym, przez robotnicze przedmieście Tyfli- 
su, poliemajstra z jednego duchanu wystrzelono 
z rewolwera, na szczęście bez rezultata, Przy- 
były natychmiest ua odgłos wystrzału patrol ko- 
zacki, aresztował dwóch krajowców, służących 
w duchanie. Po upływie godz.ny na temże przed- 
mieściu uległ napaści patrol szeregowców pie- 
choty, przyczem aresztowano 5 ormian, 1 rosya- 
nina i 12 krajowców itnych narodowości. 

Na drogi dzień rano d. 30 z. m., dokonano 
znów zamachu na życie trzeciego kierownika 
partyi robotników zachowawczych Borszczowa, 
łecz bez rezultatu. Przestępca został przez nie- 
go řacng w nogę i silnie pobity przez jego to- 
warzyszów. Z rozporządzenia miejscowej wła- 
dzy policyjnej, obronę rzemieślników kolejowych 
powierzono wojsku. 

Doia 3 lipca r. b. rozpoczęło się w Tyfisie 
ogólne bezrobocie. Zawiesili pracę wszyscy ro- 
botnicy krajowcy warsztatów kolejowych, z wy- 
jątkiem rosyan, którzy w liczbie 600 ludzi pra- 
cowali w dalszym ciągu. Do strejkujących przy- 
łączyli się i robotnicy prywatnych warsztatów, 
1 wszystkie drukarnie. Na zgromadzeniach i w 
proslamacyach wyrażono żądanie, aby oddalono 
kozaków, zniesiono wszędzie patrole wojskowe i 
zaprowadzono milicyę. Dnia 4 lipca, z obawy 
o życie, przerwali pracę i robotnicy rosyanie. 

Liezbę strejkujących powiększyło przyłącze- 
nie się do mich całego składu robotników tram- 
wajów elektrycznych. Dnia 5-go b. m. bezro- 
bocie jewzcze bardziej się rozwinęło. Zawiesili 
pracę of cyaliśei zarządu miejskiego, wodociągów 
miejskich i zakładów naftowych. Miasto zostało 
pogrążone w ciemnościach, zamknięto wszystkie 
targi. pracowały tylko pivkarnie. 

*_ Bezrobocie robotników rosyjskich trwało tyl- 


R. 50 ny. | 


Zgubiona została akcya tramwajowa 
łódzka za M 7001. 


r 1085-2-1 
Łaskawy znalazca zechce oddać: Wól- tramwajowej remizy zgierskiej. Adres 7 m. 12. 1085-2-1 
„czań 932—3—2 w „Rozwoj 936 1 M mało używana tanio do sprze- 
stercza ddd yw i kwa i „a - Mania. nia. Ulica Nawrot nr. 88. 1084 3-1 
| ZASTRZEŻENIE. (Q »iady prywatne 45 kop, Wysyła się prywatne 46 Kop. Wysyła się 


Bałsiarka lub bałclarz 


potrzebni do samodzielnej pracy. Oferty 
składać pod „Haft“ w biurze ogłcszeń 
TARTA w ATN ulica Wierzbowa 
M 8 923—4—8 


Szukam towarzyszki 


ma wyjazd do Francensbadu na v-spólny 
koszt. Wiadomość Skład byy: Rosen: , 
bluma, Nowy Rynek nr. 938—3—1 - 


nr, 50. 


na 7. 


ł 
| 
| 
| 


i władz 


aginął paszport na imię Szczepana 
Z a ps wydany w gminie inio: 
1 — 


ko pół dnia, przyczem przystąpiło do roboty 
około 8U0 ludzi, a dnia następnego 5 lipea licz- 
ba ta wzrosła do- 1,000. Razem z rosyanami 
nie porzucili swych zajęć tatarzy i prowadzili 
zwykły bandel. 

Dnia 6 lipca około koszar szóstej sotni puł- 
ku kozackiego podczas zboru na modlitwę wie- 
ezorną, ż publiczności na orkiestrę rzucono bom- 
bę, która na szczęście nie wybuchła. Przestępcy 
nie ujawniono. 

Następnie dnia 7-go lipca w różuych pun- 
tach T,flzu dokonano trzech zamachów przy 
pomocy bomb wybachających. Jedna znich by- 
ła rzuconą okcło godziny 9-ej wieczorem na 
majdanie tatarskim i rózerwawszy się, zraniłą 
ciężko ormianina, kupca, lekko zaś dwóch prze- 
chodzących. 

Około t:goż czasu do patrolu kozackiego, 
stojącego w pobliżu pewnego domu z dachu rzu- 


| cono bumbę, która przy wybuchu zabiła dwóch 


kozaków, raniła jednego stróża i mieszczanina 
przechodzącego nieopodal. Na dachu domau byli 
aresztowaui jego mieszkańcy, uciekający przed 
kozakami i policyą. Trzecia bomba była prze- 
znaczona dla podjazdu kozackiego. Była rzu- 


cona ze skały za granicą miasta, ale nie wy- 


" buchła. 


batais mieszkanie, 


Jest do odstąpienia umeblowsny 
pokój, z balkonem. Willa w blizkości | 


Z powodu rozwiązania rachunków z Win- 
centym GGurowskim, weksle z jego pod 
pisami na różne sumy, a żyrowane prze- 
zemnie W. Gurowskiego uważam za nie- 
ważne i za zyra od dnia dzisiejszego nie 
odpowiadam. Walenty Gurowski, Główna 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


AA p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
Sprawy sądowe. 

Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 


D? sklepu monopolowego potrzebna pa- 
nienka, Z kaucyą; pożądana osoba ob - 
znajmiona. Wiadomość: Piotrkowska 261. 


Daia 8 lipca czły ten szereg przestępnych 
zamachów o charakterze ararchicznym zakoń- 
czył szczególniej bolesay z uwagi na swe na- 
stępstwa wypadek, kiedy zabito 3 ch a raniono 
11 ludzi z pośród przechodniów. W ten wie- 
czór, kiedy miasto wskutek ogólaego bezrobocia 
było mieoświetlone, na końcu ulicy Olgińskiej 
u przecznicy w czasie przejazdu kilku ekwipaży, 
z ostatniego z nich z podjętą' budką rzuconą Zo- 
stała bomba «metalowa, przy wybuchu której za- 
bity został stróż, policyant posterunkowy i prze- 
chodzący tatar. 

Ciężko ranieni: dentysta, 
stróż i grnzir; lekko ranne dwie kobiety z dziew- 
czynką i czterech innych przechodniów. "Prze- 
stępca jadący faetonem szybko zniknął w ciem- 
ncśziach. Tegoż dna przy aresztowauiu przez 


strzelił % rewolweru i 
piersi ua sf ei Stojący w pobliżu kozak ude- 
rzeniem szabli zabił na miejscu przestępcę. 

I ten wypadek wywołał wymianę strzałów 
między miejscową ludnością cyrku'u miejskiego, 
w obrębie którego zdarzył się wypadek, a koza- 
kami. Według raportów do miejskiego ambula- 
toryum przywieziono % ranami od wystrzałów: 
ormianina i kobietę. Czy było jeszcze więcej 0- 
fiar nie wyjaśniono. 

7go b. m. dążenie ludzi złej woli do znisz- 
czenia wyraziło się znowu w następn acym fak- 
cie: usiłowano podpal ć skład nafiy, znajdujący 
się w centrum Tyfiisu, lecz zamach został w po- 
rę udaremniony przez. policyę, która aresztowa- 
ła prowotatorów. 

Dnia -9 b. m. także dzięki czujności policyi 
aresztowano 0 godz. 3 po poł. na ulicy gruzin- 
kę. Niosła ona koszyk, w którym znaleziono 3 
wypełnione dynamitem bomby. Tegoż dnia are- 
Bztowano 7 ludzi, którym dowiedziono, że przy- 
gotowywali różne części bomb wybachowych. 
Przy badaria wykryto, że z przygotowanych 
w ten sposób ezęści wyrabiano bomby w jednej 


blizko Ewangeliekiej. 


otrzebne są | 
chleba, z 


997-3-1 Dzielna nr. 62. 


Porady brame 


1082-3-2 _ 


1079—3—3 


technik drogi, ` 


Dr wyż»ł biały w żółte łaty zaginął. 
Łaskawy znalazca zechce odprowadzić 
go za nagrodą na ul. Mikożajewską M 46 


wd ę do szycia Singera ap iian. 
Ul. Zielona ar. 47 m. 12. 


OS do domu. Piotrkowska 145 
K Plichtowska. 


filiarki do sprzedawania 
aucyą. Wiadomość ulica 


potrzebna zdolna staniczarką / do: Sobo- 

lewskiej. Widzewska nr. 82. 1090-2-1 

potrzebny uczeń do zakładu bronżowni- 
czego, Konstantynowska nr. 14. 


potrzebni czeladnicy szewecy na Stałą 
robotę. Widzewska X 29, K. kika 


Sklep kolonialno-dystrybucyjny w do- 
brem miejscu, z kilkoletnią wyrobioną 

klientelą, zaraz do sprzedania. 
, Mość w Admin. „Rozwoju“. 


z willi, znajdującej się w powiecie tyfliskim mię- 
dzy Awczałami a Mechetem, 

Skutkiem tego 11 lipca z nastaniem zmierz- 
chu oddział kozaków pod dowództwem  rotmi- 
strza Żandarmeryi pocishu okrążył ten gmach; 
dı stawszy się do wnętrza, zabrano całe labora- 
toryum do fabrykacyi bomb jednakowej konstruk- 
cyi z temi, które dni poprzednich były rozrzuca- 
ne po Tyflisie. W liczbie zabranego w willi ma- 
teryała znaleziono 24 jeszcze niewykończonych 
bomb, 4 już wypełnione dynamitem, kilka pudów 
dynamita w paczkach, blizko, 500 paczek mitro- 
gliceryny, kapsle z rtęcią wybuchowa, sznury 
bikfordzkie. Aresztowane na miejsen 3 osoby 
odmawiają wyjaśnienia swych nazwisk. Laborant 
miał zamiar wywołać eksplozyę lecz nie zdążył 
uczynić tego dzięki poświęceniu się rewirowego. 

W czasie rewizyi z ogrodów, okrążających 
willę, rozległy się wystrzały karabinowe i re- 
wolwerowe Kozacy odpowiedzieli również wy- 
strzałami. Po obejrzeniu ogrodu znaleziono w krza- 
kach ciężko rannego, niewiadomego nazwiska 
mężczyznę.. Razem aresztowano 12 osób, zamie- 
szanych w tę sprawę, w tej liczbie głównego 
działacza, kierującego laboratorynm do wyro- 
bu bomb, który w nocy na 12 b. m. zadusił się 
w więzieniu swym paskiem rzemiennym. 

Z powodu niepewncś:i cgólnegu położenia, 
wywołanej wyżej przytoczonemi faktami o cha- 
rakterze terrorystycznym i ostatniemi wypadka- 
mi w Tyflisie, oraz jego okolicach, Namiestnik 
Kaukazu hr. Woronceow-Daszkow, uczynił naj- 
poddańsze przedłożenie o wprowadzenie w Ty- 
fisie i powiecie tyfliskim stanu wojennego. Przed- 
tożenie to zostało Najwyżej zatwierdzone w dniu 
9 b. m 

Moskwa, 14 lipca. Prezydent miasta roze- 
słał zawiadumieuia do członków rady miejskiej, 
że projektowany w Moskwie zjazd przedstawi- 
cieii ziemstw i miast nie odbędzie BIĘ Z rozpo- 
rządzenia general gubernatora. 

Moskwa, 14 lipca. Zabójca naczelnika mia- 
sta br. Szawałowa oświadczył, że pochodzi z 
S,beryi, był nauczycielem w Petersburgu, należy 


rewirowego Iljina pewnego ormianina, tenże wy- | 40 bojowej organizaeyi partyi rewolucyjnej, któ- 


przestrzelił rewirowemu ; 


ra hr Szuwałowaą skazała na śmierć, 

Szanghaj, 14 lipca. Chińskie biuro poczto- 
wo telegraficzne komunikuje o przerwaniu komu- 
nikacyi Niuczwangu ze wszystkiemi miastami 
Mandżuryi Zachodniej aż do Charbina. 

Paryż, 14 lipca. Izba deputowanych. Roz- 
poczęto obrady nad amnestyą. Logis oświadczył 
Bię przeciw amnestyi dla  donosicieli, przyczem 
napadł ostro na Andrógo. Odpowiadali Jaures; 
Brisson i Barthou, który opuścił salę. 

Posiedzenie przerwano. 

Rouvier zaproponował po wznowieniu posie- 
dzenia odroczenie obrad do sesyi jesiennej. Prze- 
czytano dekret o zamknięciu oba izb. 

Londyn, 14 lipca. W izbie lordów Monsbury 
zażądał wyjaścienia w przedmiocie wynagrodzeń 
za zatrzymanie i zoiszczenie okrętów wielkobry- 
tańskich przez fl tę rosyjską. W odpowiedzi 
lord Landsdowne oświadczył, że prawie we wszy- 
stkich wypadkach były stawiane żądania o od- 
powieduie odszkodowania strat. Nie obliczono 
jeszcze żądań co do wynagrodzenia strat dla 4 
okrętów. Cała suma odszkodowania lub też 
znaczna jej część już wypłacone zostały. 


Tau 


Poszukuję zdolnych malarskich robotni- 
ków. Widzewska 102 R. Glais. 1073'4.3 


Z. powodu wyjazdu pralnia do sprzeda- 
nia wraz z meblami domowemi lub 
też bez mebli. Wiadomość Widzewska 
152. 1063—3:—3 
Zzginał paszport na imię Franciszka 
Łukasika, wydany z gminy CYNY, 
1074—3-3 

| Zsinat paszport na imię Stefans Och- 

mańskiego, VIÓRY z gminy Żychlin, 

1076--3 3 

Zginął paszport na imię Józefa Zgłe- 
czewskiego, wydany z gminy Kowalew 
pow. łaskiego. 1031—3—2 


1088—3—1 


1014—12.-6 


108€ - 1 


Znał paszport na imię Kazimierza 
Bronowskiego, wydany z gminy Wierz- 
bica. 1089—3—1 


Ze bezcen sprzedam patent tabaczny i 
przemysłowy, towary kolonialne, ga- 
lanteryjne, beczki do, kapusty, wannę 
cynową, lampy, kanapkę pluszową. Ca- 
gielniana 64, mieszk, 1. 4, mieszk, 11 __1037—2—1 
Zsginat 1 paszport bezterminowy na imię 
Te Sre o Kropidłowskiego, wydany 
z gm. Radogoszcz. 1092—3—1 


11083—2-2 


1880—3-2 


Wiado-= 
1067—6—4 


8 


M. SPRZĄCZKOWSK 


Hurtowy i PAY 


oraz skład herbaty firm 


ROZWÓJ. — Piątek, 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Piotr dB r- É o wry M: 


B-ei idm. i TC. EPaDĘBTBD WW 


poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Gukier po cenach stałych fabrycznych. 


171—r—339 


| ZAKŁAD LECZNICZY 


D-rów R. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T. Zaborowskiego 
Łódź, ul. Podleśna M 15. | 
Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, | 
gazowe. Masaż | 
Gabinet Roentgenowski. 
Dla przychodzących od 7 rano do 8-ej wieczorem. 


57 


Jest do wynajęcia nażaego czasu 


-~ letnie mieszkanie 


oraz domem o 10 pokojach. 
„Rozwoju“. 


z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, 
Bliższej wiadomości udzieli administracya 
637—d 47 


~ 


Dd Komitetu Wysznkiwania Prac]. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, że Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 
ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prąsowaczki. 

Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców 0. łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 
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SZKOŁA KROJU i SZYCIA 


K. LEWANSKIEGO 


przeniesiona została z ulicy Andrzeja nr. 1 


na ulicę PIOTRKOWSKĄ Ne 37.  gss-3—1 
Od Administracyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwojn* dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- Dls prenu- | Dla niepre- 
strowane, tomów dwa, opracowane przez  oratorów |numeratorów 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rb- Kop. | Rb. kop 
bnej z libroitu 1 20 1 95 

w broszurze 75 1 50 

2) A. Sturcel: Smok, powieść spólczesna, 2 tomy 60 1 20 

3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 20 50 

4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 

5) R. Horowiczowa: Życiorys Adama Mickiewicza 7 | 30 

6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- | 


cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


dnia 14 lipca 1905 r. X 154 


Sklad Artykułów spaopalsyth Towarzystwa 
©. fieBiapeefi< 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


Mzysztoł Brun 
I SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 
polecają 


| 
i 
| 
i 
i 


Dźwigi ,,Otis<* 

Maszyny do pisania Remington‘ 

Wagi amerykańskie „Fairbanks‘‘ 

Biurka amerykaiskie „„Derkby* 

Welocypedy amerykańskie , Qleveland'* „Rambler“ 
Szafki sktadane „Wernicke'' 

Koła pasowe drewniasa 

Lampy naftowe „„Wellsa** 

Segregatory z;lmperiąl.*< 

Zastępca na Łódź i okolice 

H. S. NEUMARK, ul. Benedykta N 3. 


1058 


Choroby weneryczne, | 
iaGczopiciowe i skórna 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zaohodnia Mè 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
; Dla panów od 8- 11 r. 1 od 6—8, 
| dam od g. 5—6. c-222; 
> Ww W niedziele 1 i „święta od od 9—12 i i od d 3—6. 


fr. A. Grosglik 


Chorchy skórne, weneryczna 


i moczopłciowe. 
Od 8'/;—11'/ą r. 6 -8 wiecz , penio 5—6: 
popołudniu. 
w niedziele i święta 9'r. do 1 pop. 
Cegielniana 23. 1608 d-136 


Dr. |. Krukowski 


ska z szarego lub bronzowego wło- 
Kamizelka modna rb. 2.50. 
u EMILA SCHMECHLA 
Piotrkówska 98. 


Choroby wewnętrzne i dziecięce. 
Przyjmuje rano od 10-ej—ll-ej 
i od 4—5'/, po poł. 
Łódź, ulica PIOTRKOWSKA Je 88 


| 
| 
| 
| 
| 
SA B 
212-0=:03: 
| 
ł 


Peleryna mę 
chatego materyału rb. 
Spodnie rb. 4.75 


$ a , . 
przedaję tanio 
dużą ilość pierwszorzędnych dzieł nau- 
kowych z dziedziny fiłozofii i nauk 
społecznych, w języku polskim, niemiec- 
kim i rosyjskim. A'eksander Rubtnsztein, 
Zachodnia 64, Bank Rygski. 


918 3 3 
Lekarz weterynaryi 


J. Małczyński 


wyjechał na miesiąc. 


Naktadac 


zdolny potrzebny zaraz. Wia- 
domość w drukarni „Rozwo- 
' ju“, Przejazd 8. 900—d 


2 pokoje Z Kietnią 


na lem piętrze w oficynie Zaraz do wy- 
najęcia, Wiadomośc ulica Piotrkowska 


R 47. 


907 4-4 934—3—2 


Pokój 


przy rodzinie z oddzielnem wejściem, 
z całodziennem utrzymaniem do wy- 
najęcia zaraz. Tamże wydaje się 
obiady prywatne na miasto i w do- 
mu. Skwerowa 22 m. 6.  879.6.6 


JloaBoneHo IleAsypow. Top. Jiogss, 1 Ioia 1905 r. 


W tłoczni „Rozwojn*, Przejazd M 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


